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7 lat temu Niemcy pobite na głowę 1952 w sytuacji podobnie ryzykownej 
’ ” " - ’ i-—------- . jak polityka polska w roku 1941. Myzgodziły się na kapitulację bezwarun­

kową pod ciosami sprzymierzeńców za
chodnich i Rosji. Dziś Rosja ofiaruje 
Niemcom zjednoczenie i armię narodo­
wą z udziałem hitlerowskich wojsko­
wych i polityków, a Zachód przyjmuje 
Niemcy zach. do swojego grona jako 
równouprawnionego sprzymierzeńca.

Odpowiedzialność za to spada na Ro­
sję, która zaraz po kapitulacji Niemiec 
poczęła łamać zawarte umowy i dążyła 
otwarcie do zrobienia z Niemiec swo­
jego satelity.

Szerokie warstwy na Zachodzie, 
wdzięczne za pomoc Rosji w pobiciu 
Niemiec pragnęły wierzyć w obietnice 
sowieckie i kłamstwa jej propagandy. 
Dopiero sfałszowanie wyborów w Pols­
ce w styczniu r. 1947 oraz rewelacje 
St. Mikołajczyka poczęły otwierać oczy 
Zachodowi, wskutek czego w marcu 
1947 r. nastąpiło pierwsze stanowcze 
potępienie metod sowieckich przez pre 
zydenta Trumana.

Od tego czasu Zachód zmuszony 
przez Moskwę stan, się o włączenie 
Niemiec do systemu swojej obrony wo 
bec niebezpieczeństwa grożącego Eu­
ropie ze strony Rosji i jej satelitów. 
Umowy podpisane w poniedz. w Bonn 
a we wtorek w Paryżu są wymowną 
konsekwencją sytuacji stworzonej 
przez Rosję.

Niemcy nie tylko odzyskują wol 
ność i niepodległość, ale wstępują jako 
równorzędny partner do zespołu obron 
nego Europy zachodniej.

Odrodzone gospodarczo Niemcy ma­
ją dziś w wielu dziedzinach produkcję 
większą niż przed wojną i wypierają 
produkty anglosaskie i francuskie na 
rynkach zagranicznych. Obecnie są na 
najlepszej drodze do odbudowy pod­
staw swojej dawnej potęgi militarnej. 
Sam Adenauer głosił, że wojska Za­
chodu pomogą Niemcom zdobyć zie­
mie utracone, pomocnik jego Hallstein 
mówił w Ameryce o dojściu do Uralu. 
Na szczęście urzeczywistnienie tych 
złudzeń nie zależy od Niemców.
- Wystarczyły one jednak wraz z do­
świadczeniami historycznymi,, by obu­
dzić głębokie obawy we Francji. Zgro­
madzenie Nar. i Rząd Francji zażądali 
gwarancji przeciw temu, by Niemcy, 
odbudowawszy swoją potęgę w roz­
grywce między Wschodem i Zachodem, 
nie usiłowały prędzej czy później na 
własną rękę urzeczywistniać swoich 
marzeń.

My Polacy całkowicie rozumiemy i

postąpiliśmy jednak inaczej.
Gdyby nie ślepota i — powiedzmy o- 

twarcie — głupota polskich sanacyj­
nych germanofilów i ich przyjaciół, by­
libyśmy zawarli w r. 1941, kiedy Niem 
cy stali pod Moskwą, umowy, do któ- 

irych nas wówczas zachęcały państwa 
J anglosaskie. Sikorski, ostrzeżony dwo­
ma zamachami oficerów na .jego ży 
cie (jeden w Kanadzie, drugi w Szko­
cji), zwalczany przez wojskowrą klikę 
sanacyjną z Sosnkowskim na czele, 
rozsadzającą mu wojsko, nie zdołał za­
wrzeć w chwili właściwej umowy z Ro­
sją, która byłaby nam zagwarantowała 
Wilno i Lwów, Gwarancje Stalina mo­
gły być nie wiele warte, ale Anglosasi 
mówili nam, że choć nie będą dla nas 
bronili Wilna i Lwowa, to jednak będą 
bronili ważności umowy, która gwa­
rantowałaby nam posiadanie Wilna 
i Lwowa. Premier Sikorski, gdy wró­
cił z Moskwy w styczniu 1942 r. o- 
świadczył, że Stalin ani Wilna ani Lwo 
wa nie żądał. Gdyby Stalin uzależniony 
od pomocy anglosaskiej był wówczas 
taką umowę podpisał, Anglosasi nie 
byliby mogli zawierać umowy jałtań­
skiej i nie byliby mogli przyznawać Ro 
sji Wilna i Lwowa, gdybj Stalin był 
v’ umowie z rządem polskim z takich 
żądań zrezygnował. Ale gen. Sosnkow- 
ski, gen. Anders i towarzysze byli tego 
zdania co Hitler, Canaris i spółka, a 
mianowicie, że Rosja padnie, i że dlate­
go nie należy w ogóle z Rosją zawierać 
umów. Anders chwali się nawet w 
swoich pamiętnikach z tej swojej cięż­
kiej omyłki.

Dlatego odpowiedzialność za Jałtę 
spada na tych, którzy latach 1941 i 
1942 radzili nic nie robić i czekać aż 
Rosja padnie.

Ci jednak, którzy z Rosją nić chcie- 
li rozmawiać kiedy Niemcy stali pod 
Moskwą, to chcieli koniecznie gadać ze 
Stalinem, kiedy Rosjanie byli w7 Berli­
nie, jak to oświadczył ich premier po 
obaleniu Mikołajczyka.

Najgorszą rzeczą w polityce jest nic 
nie robić i czekać. I dlatego Francja 
działa i stara się o wszelkie możliwe 
gwarancje w sytuacji, która się wytwo 
rzyła bez jej winy, i której zmienić nie 
może.

Michal Kwiatkowski

Ciężarówka wywróciła
się w* Meksyku 

odczuwamy niepokój Francji, gdyż’. 26 Zabitych
niebezpieczeństwo odrodzonych Nie-! CHCNOMAS (Meksyk). — Cięża- 
miec jest jeszcze groźniejsze dla Polski i rowka, wioząca manifestantów, udają- 
niż dla Francji. ! cych się na wiec polityczny, zorgani-

Nie mogąc przeszkodzić wytworze-; zowany w okolicach Chonomas, sto- 
rzonej obecnie sytuac :i, Francja wszel i czyla się do parowu, gdzie uległa roz- 
kimi siłami dąży do zmniejszenia; biciu.
niebezpieczeństwa i uzyskała gwaran- • 26 ludzi zginęło na miejscu, 27 in-
cje ze strony państw anglosaskich, ; 
Francja domaga się jeszcze, by gwa- I 
rancje te zostały uznane przez parła- ‘ 
menty W. Brytanii i Stanów Zjedn.

26 ludzi zginęło na miejscu,
nych odniosło rany

Polityka francuska znalazła się w r.;

Projekt ruchomej skali plac

Dziecko zabiło się, wypadlszy z okna 
na 6. piętrze

Rodzice stracili rozum
PARY’Z. — Ojciec i matka 2 I półletniej 

dziewczynki. Marii, która zabiła się w nie-
I dzielę, wypadlszy z okna na 6 piętrze, dozna-

PARYŻ. —
| li tak gwałtownego wstrząsu, że musiano u-■ ■ i »i ian aitun iicgu ns

Komisja Pracy Zgromadzenia mieścić ich w szpitalu, 
ysłuchała we w torek min. pra Małżonkowie San (Narodowego wysłuchała we wtorek min. pra

cy, Pierre Garet, w sprawie rządowego pro­
jektu o ruchomej skali płac, który to pro­
jekt ma być rozpatrzony przez Zgromadze­
nie Narodowe w dniu 29 maja.

Jak wiadomo, Rada Ministrów wypowie­
działa się za następującą zasadą :

„Gdy koszty utrzymania zwiększą się o 6 
proc., rząd będzie miał dwa miesiące czasu, 
aby wpłynąć na obniżenie cen. Po upływie 
tych dwóch miesięcy, jeżeli stwierdzona zwy­
żka 6 proc, utrzyma się, wówczas minimal­
ny zarobek gwarantowany zostanie zmienio­
ny, proporcjonalnie do stwierdzonej ostatnio 
zwyżki wskaźnika drożyżnianego.

San Giorgio, zajmowali z
czworgiem dzieci mały pokoik 1 kuchenkę. 
Łóżeczko małej Marii stało pod oknem. W 
chwili, kiedy matka była zajęta swoim trze­
cim dzieckiem, dotkniętym paraliżem, Ma­
ria wspięła się na parapet okna i przechy­
liwszy się, wypadła na podwórze. Matka, 
znalazłszy się wobec zwłok dziecka straciła 
rozum. Kiedy ojciec, po powrocie z pracy, 
dowiedział się o dramacie, zamierzał nożem 
odebrać sobie życie. Policjanci byli zmuszeni 
związać go, aby przeszkodzić rozpaczliwemu 
czynowi. Nieszczęśliwych rodziców oddano 
do szpitala. Dziećmi zajęła się Opieka Spo- 

| łeczna.

Uchwały Kongresu Federacji Polskiej C.F.T.C.
Lens. — Na Kongresie Sekcji Pols- szaft, nie została ujęta zadawalniają-
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kich przy C.F.T.C. przyjęto następują­
ce żądania:
W sprawach zawodowych :

1. — Walka z pylicą przez wprowa­
dzenie na miejscu pracy skutecznych 
środków zapobiegawczych.

2. — Ze względu na ustawiczne z wyż 
ki cen artykułów pierwszej potrzeby. 
Kongres domaga się ruchomej skali 
zarobkowej.

3. — Przestrzeganie stawek akordo­
wych oraz podstawowego zarobku we­
dług klasyfikacji zawodowej pracowni 
ków.

4. Uzgodnienie przydzielania odpo­
wiednich ubiorów oraz butów do prac 
wilgotnych na wszystkich obwodach 
kopalnianych, przydzielenie „kolania- 
ków” w niskich pokładach.
W sprawie Ubezpieczeń społecznych 
w gorn'itwie :

1. — W ślad za podwyżką zarobków 
w górnictwie równoległa podwyżka e- 
merytur spensjonowanym i wdowom.

2. — Przyspieszenie likwidacji pen­
sji przez Caisse Autonome wypłacania 
jej co miesiąc oraz przyznania pensji 
proporcjonalnej po 10 latach pracy w 
górnictwie.

3. — Usprawnienie leczenia i odszko 
dowania chorych na pylicę.
W sprawie budowy mieszkań :

1. — Rozwiązanie kryzysu mieszka­
niowego przez wznowienie budowy do 
mów górniczych na większą skalę.
W sprawie rent knapszatiowych 
uchwalono następującą rezolucję :

1. — Kongres ubolewa, iż w Kon wen 
ej1 Francusko - Niemieckiej, sprawa 
Polaków, poszkodowanych przez Knap

co. Akcja w tym kierunku będzie pro 
wadzona nadal.
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We wtorek o godzin Ż' 5-tej po poi. w ginachu francuskiego M» Z.

podpisano umowę ustanawiajqcq armię europejskq 
ze wspólnym sztabem generalnym

Francja przedłoży umowę Zgromadzeniu Narodowemu do ratyfikacji dopiero wtedy, 
gdy przyrzeczone jej gwarancje zostaną uchwalone wT Londynie i Waszyngtonie

PARYŻ. — Po podpisaniu w penie-1 3. Prezydent Truman ogłosi, że ja- 
działek układów między „Wielką Trój kiekolwiek wycofanie się ze wspólnoty
ką” a rządem zachodnich Niemiec, obronnej Europy, będzie równoznaczne 
wtorek, 27 maja br. stanowi drugą z wypowiedzeniem przez to państwo u-

chin; b) polityki francuskiej w północ­
nej Afryce; c) zamówień amerykań­
skich dla przemysłu francuskiego.

niezmiernie ważną datę w historii Eu­
ropy. W dniu tym bowiem nastąpiło 
podpisanie traktatu powołującego do 
życia europejską wspólnotę obronną, 
obejmującą Francję, zadi. Niemcy, 
Wiechy, Belgię, Holandię i Luksem­
burg.

Uroczystość podpisania tego trak-

mów niemiecko-alianckich.
4. Gwarancje te powinny być zatwier 

dzone przez amerykański Kongres i 
brytyjską Izbę Gmin.

Narady Achesona z Schumanem
Po podpisaniu traktatu w sprawie

tatu odbyła się w „sali zegarowej”, europejskiej wspólnoty, obronnej, mini 
francuskiego Ministerstwa Spraw Za-istrowie Acheson i Schuman odbędą w 
granicznych, o godzinie 17. Według i środę wspólne narady, które według 
kolejności alfabetycznej złożyli swoje;kół dobrze poinformowanych dotyczyć 
podpisy : kanclerz Adenauer (zach.!będą następujących spraw:
Niemcy), min. Bech (Luksemburg),* 
premier de Gasperi (Włochy), min.: 
Schuman (Francja), min. Stikker (Ho 
landia) i min. Van Zeeland (Belgia). 
Podpisano następujące dokumenty :

1. Właściwy traktat obejmujący 131 
artykułów; *

2. Protokół wojskowy;
3. Protokół finansowy;
4. Protokół dotyczący wyjątkowej i 

sytuacji Luksemburga;
5. Protokół w sprawie stosunków 

między europejską wspólnotą obron­
ną a organizacją „atlantycką” (N. A. 
T. O.);

6. Konwencję, dotyczącą systemu 
handlowego i skarbowego Wspólnoty.

Nadto pcdpis&no 3 dokumenty o cha 
rakterze gwarancyj dla Wspólnoty ze 
streny W. Brytanii i Stanów7 Zjedno­
czonych. Są to :

a) Umowa między W. Brytanią, a 
6 krajami Wspólnoty;

b) Dwa protokóły dotyczące wza­
jemnej pomocy między Wspólnotą a 
sygnatariuszami paktu atlantyckiego.

। Gwarancje ze strony U.S.A, i W. Brytanii
Jakkolwiek dotychczas nie ogłoszo­

no urzędowo treści gwarancyj, jakie o- 
trzymała Francja, to jednak wredług 
kół miarodajnych przedstawiają się 
one w sposób następujący:

1. Wojska angielskie i amerykańs­
kie będą utrzymane w Europie tak dłu 
go, jak tego będzie wymagała sytua­
cja;

2. żołnierce niemieccy będą rekruta 
wani dopiero po ratyfikacji umów -mię 
dsy Niemcami a Aliantami.

a) pomocy amerykańskiej dla IndO'

Przyszła armia europejska
Traktat przewiduje utworzenie armii

europejskiej, gdyż na wypadek wojny będzie 
ona podporządkowana dowództwu sił atlan­
tyckich. Państwa członkowskie zachowają 
policję, a nadto, te które mają terytoria za­
morskie, będą mogły posiadać osobne oddzia­
ły wojskowe.

eu-
ropejskiej o sile 43 dywlzyj (14 francuskich, 
12 niemieckich, 11 włoskich i 6 belgijsko - 
holendersko - luksemburskich). Każda dy­
wizja liczyć będzie około 13 tys. ludzi. Trak­
tat upoważnia Niemcy do posiadania własne­
go lotnictwa „taktycznego” (myśliwce, sa­
moloty rozpoznawcze, lekkie bombowce), li­
czącego razem 85 tys. ludzi (technicy, ob­
sługa lotnisk i personel latający).

Armia europejska zarządzana będzie przez 
„komisję obronną”, składającą się z 9 osób 
(2 Francuzów, 2 Włochów, 2 Niemców, 1 
Belga, 1 Holendra i 1 Luksemburczyka). — 
Komisja ta będzie kontrolowana przez 6-oso- 
bowy komitet ministrów (po 1 z każdego 
państwa). Nie ma naczelnego dowódcy armii

Akcja socjalistów Schumachera 
przeciwko układom w Bonn

MONACHIUM. — Przywódcy socjalistycz­
ni, którzy zwołali w poniedziałek do Mona­
chium i Norymberg! wiece robotnicze, celem 
domagania się udziału przedstawicieli Zw. 
Zawodowych w zarządach przedsiębiorstw 
przemysłowych, wykorzystali te wiece do 
inanifestacyj przeciwko podpisaniu układów 
umownych w Bonn przez kanclerza Aden- 
auera.
Glosy prasy

< Archiwum).
Sala Zegarowa w pałacu Quai d’Orsay, w której złożono 400 podpisów pod umowy 

o armii europejskiej.

Kongres Eucharystyczny w Barcelonie 
otwarty przez delegata Ojca świętego 

ks. kardynała Tedeschini
? Barcelona. — We wtorek po połu-, pieski ks. kardynał Tedeschini i doko- 

dniu przybył do Barcelony delegat pa-1 nał otwarcia Kongresu Eucharystycz-

„Domagamy się znacznej poprawy 
zdolności nabywczej pracowników”, 

oświadczy! sekretarz generalny €. F. T. C.
PARYŻ. — Generalny sekretarz C.F.T.C., 

Maurice Bouladoux, podał na konferencji 
prasowej przyczyny wyznaczenia 28 maja 
jako „dzień protestu i żądań” :

„Minister Pracy, oświadczył p. Bouladoux, 
obiecał nam znaczną zniżkę na 15 maja. Nie­
stety, jeszcze nie nastąpiła. Conajwyżcj mo­
żna mówić o stabilizacji cen. Tymczasem u- 
ważamy, że warstwa robotnicza nie może 
czekać dłużej. Czas uzyskania obniżki cen 
drogą przekonywania, zakończył się. Doma­
gamy się znacznej poprawy zdolności nabyw­
czej pracowników. Wcięlibyśmy oczywiście,

aby poprawa nastąpiła przez obniżenie 
ale w razie niepowodzenia, będziemy ; 
szeni żądać podwyżki płac".

: cen, 
z.mu-

Ośmiu rzeźników ukaranych 
za niedozwoloną zwyżkę cen

Grenoble. — Prefekt, dep. Iserc ukarał 8
rzeźników, którzy sprzedawali mięso po ce­
nach znacznie wyższych od obowiązujących. 
Rzeźnicy zapłacą grzywny. Dwóch z nich bę­
dzie zmuszonych zamknąć magazyny na 
okres ośmiu dni.

Wielkie powodzenie nowej pożyczki państwowej
Premier Pinay wezwał wszystkich Francuzów, 

by poparli rząd w pracy nad uzdrowieniem finansów
PARYŻ. — Nowa, 3 i półprocento- 

wa pożyczka państwowa gwaranto­
wana kursem złota, spotkała się \v 
pierwszjm dniu swojego rozpisania z 
powodzeniem, jakiego nie osiągnęła 
dotychczas żadna inna pożyczka fran­
cuska. Według pierwszych doniesień, 
zostały przekroczone przewidywania 
najbardziej optymistyczne. Nabywa­
jący obligacje oddają wzamian gotów 
kę, papiery wartościowe lub złoto.
• Jest jeszcze za wcześnie, aby znać 
dokładnie osiągnięte rezultaty, nie­
mniej wrażenie jest jak najlepsze.

Jeżeli kurs metalu spadnie, zachowują one 
swoją wartość nominalną. Posiadacz ich o- 
trzymuje odsetki, których nie przysparza 
złoto". „Pieniądz musi spełniać rolę twórczą” 

Pożyczka przeznaczona jest na odbudowę 
i na usprawnienie gospodarstwa Francji, 
czyli na cel, w którym wszyscy są zaintere-

sowami.
Premier apelował więc do spełnienia obo­

wiązku podpisywania pożyczki w chwili, w 
której jest koniecznym zespolenie wszystkich 
energii. „Jutro, dzięki Wam, Francja znaj­
dzie w odbudowie kredytu publicznego nowe 
powody do żywienia nadziei".

nego w obecności 17 kardynałów, kilku 
set biskupów i około miliona wier­
nych.

Pielgrzymka polska, która w ponie­
działek wieczorem wyjechała z Paryża 
pod przewodem ks. kanonika Nosala, 
uczestniczyła również w otwarciu z 
ks. Biskupem Gawliną na czele.

PARYŻ. — Dziennik katolicki „La Croix” 
omawia ataki niektórych pism podkreśla­
jących, że Kongres odbywa się w Hiszpanii 
gen. Franco. „La Crox” stwierdza, że Ko­
ściół jest instytucją ponadnarodową a Kon­
gres Eucharystyczny jest aktem religijnym 
Kościoła. Hiszpania jest państwem katolic­
kim, a nie laickim jak Francja, więc wła­
dze hiszpańskie biorą udział w Kongresie. A 
przecież rząd francuski, na którego czele 
stal wówczas Leon Błum, oddał również ho­
nory delegatowi papieskiemu w r. 1937, kie­
dy tenże przybył do Francji. Kongres Eu­
charystyczny jest wyłącznie manifestacją 
religijną, a jeżeli w Barcelonie rozlegną się 
hymny na chwałę Chrystusa-Króla wraz z 
pieśniami sławiącymi wszelkie wolności czło­
wieka i rozlegną się nauki żądające sprawie­
dliwości socjalnej, wówczas Kongres wyrzą­
dzi przysługę Hiszpanii.

Paryż. — Historyczne znaczenie podpisa­
nia układów w Bonn omawiane jest żywo 
przez prasę całego świata. Dzienniki podkre­
ślają, że odtąd znika stan okupacji w zachód 
nich Niemczech, a państwo to odzyskuje swo 
bodę. Znika podział na zwycięzców i poko­
nanych, a nowe Niemcy stają na drodze wio­
dącej ku wspólnocie wolnych narodów Za­
chodu.

Londyński „Daily Mail”, nazywa umowę w 
Bonn „półtraktatem” (Half Treaty), ponie­
waż nie obejmuje ona Rosji i dotyczy tylko 
połowy Niemiec. Podkreślając, że nastąpiło 
to dzięki zachowaniu się Rosji wbrew woli 
mocarstw zachodnich, dziennik pisze :

„Mocarstwa zachodnie zawsze pragnęły wol 
nych, zjednoczonych i demokratycznych Nie 
mieć oraz niezależnej Austrii, podobnie jak i 
nieokupowanej Europy. W nagrodę za to o- 
trzymały obelgi powtarzane bez końca przez 
Mołotowa, Wyszyńskiego i Gromykę i ponad 
to wojnę w południowo - zachodniej Azji.

W międzyczasie kraj po kraju we wschod­
niej Europie został ujarzmiony przez komu­
nizm, czy to poprzez siłę, czy też za pomocą 
podstępu. Usiłowano wciągnąć do tego sa­
mego systemu Berlin, ale dzięki anglo-ame- 
rykańskiej pomocy lotniczej, próba ta zo­
stała unicestwiona.

Imiona Masaryka z Czechosłowacji, Nagy 
z Węgier. Maniu z Rumunii, Mikołajczyka z 
Polski i innych, którzy znaleźli śmierć, wię­
zienie lub wygnanie, zostały wypisane w 
dziejach ostatnich 7 lat. W tym historycz­
nym dniu muslmy przypomnieć te sprawy...”

Niektóre dzienniki uwypuklają negatyw* 
ną stronę następstw tych układów. Tak więc 
„Le Monde” pisze między innymi :

„Bezpośrednią konsekwencją podpisania 
umów, wydaje się być zwiększenie napręże­
nia w stosunkach międzynarodowych oraz 
pogłębienie przepaści między Wschodem i 
Zachodem. Przyjęte zobowiązania nie mają- 
jednak charakteru ostatecznego, gdyż zależ­
ne są od ratyfikacji różnych zainteresowa­
nych Parlamentów. Pozostaje nam kilka mie 
sięcy czasu, by wytłumaczyć Kremlowi, iż 
wystarczy mu zgodzić się na uczciwe roko­
wania, by groźba uzbrojenia Niemiec nie zo­
stała wykonana”.

Podkreślając, że z tego czasu powinna 
Francja wyciągnąć jak najwięcej korzyści, 
„Le Monde” pisze dalej :

„Francja może 1 powinna dać do zrozu­
mienia swym sojusznikom, że przyjęcie u- 
zbrojenia Niemiec, nawet ograniczonego, bez 
równoczesnego dostarczenia sposobów likwi­
dacji jej wyjątkowych ciężarów, ponoszo­
nych na terenach zamorskich, we wspólnym 
interesie, byłoby dla niej, jako dla wielkiego 
mocarstwa, wyrokiem śmierci”.

„Le Figaro” zwraca również uwagę na tę 
stronę następstw podpisanych układów, za­
pytując : Czy traktat z Bonn, który rozpo­
czął nową erę w stosunkach między Niemca­
mi a Aliantami, nie będzie również pznaczał 
początku poważnego kryzysu między tymi 
samymi Aliantami z jednej strony a Rosją z 
drugiej ?

Zwracając uwagę na oświadczenie mini­
stra Schumana, że tak długo, jak umowy te 
nie wejdą w życie, drzwi do rokowań z Ro­
sją pozostają otwarte, „Lc Figaro” cytuje 
słowa francuskiego ministra spraw zagra­
nicznych :

„W polityce nie ma nigdy nic ostateczne­
go”.

LOURDES. — Przybyło tutaj około 60 ty­
sięcy członkiń kobiecej Ligi Akcji Katolic­
kiej we Francji na obchód 50-lecia istnienia 
Ligi.

Rozbił się bombowiec odrzutowy, 
4 zabitych

FRANKLIN. — Amerykański bombowiec 
odrzutowy, typu „B-45” rozbił się 26 maja 
br. w pobliżu miejscowości Franklin w stanie 
Wirginii w U.S.A. Samolot zapalił się przed 
upadkiem. 4 ludzi załogi lostało zwęglonych.

Pieniądz winien spełniać rolę twórczą!
Paryż. — Premier Pinay wygłosił w ponie­

działek wieczorem przemówienie radiowe, o- 
twierając kampanię na rzecz nowej pożycz­
ki państwowej. Mówca wskazał na znaczenie, 
jakie zamiłowanie do oszczędności odgrywa­
ło w życiu wewnętrznym i zewnętrznym 
Francji. Osłabło ono ostatnio w okresie nie­
stałości pieniądza. Lecz „dzisiaj rząd broni 
franka. Zaufanie powraca" stwierdził Pre­
mier. „Po konsumencie i podatniku, także 
oszczędzający musi czuć się chronionym. 
Nadszedł czas, aby oszczędnościom dać słu­
szne i lojalne gwarancje”.

..Nowa pożyczka daje zabezpieczenie co- 
najmniej równające się złotu” — mówił p. 
Pinay. „Jeżeli złoto będzie zwyżkowało zwię­
kszy się wartość obligacyj pożyczkowych.

truto: Ketonu
Nabywcy nowej pożyczki w jednym z banków paryskich.

Pierwsi świadkowie w procesie 
o kradzież bonów skarbowych w Arras

PARYŻ. — Antoine de Recy, który w so­
botę przyznał się do winy w kradzieży bo­
nów skarbowych w Arras, powrócił w ponie­
działek do dawniejszej taktyki wypierania 
się, zaprzeczając oczywistym szczegółom kra 
dzieży, potwierdzonym przez wspólników.

De Recy, który rozporządzał dochodem 
160 tys. fr. miesięcznie, wydał w pięciu mie­
siącach kwotę 17 milionów fr., a ponadto 5 
milionów7 fr. po wykryciu kradzieży.

W czterech latach wystawił na 11 milio­
nów fr. czeków bez pokrycia.

Na zapytanie przewodniczącego, co pop­
chnęło go do zrujnowania się finansowo i 
moralnie, de Recy odpowiedział :

— Sam tego nie mogę zrozumieć.
Wśród zeznań świadków, najciekawsze by­

ły zeznania dr. Vulllen, psychiatry, który 
przedstawił wyniki dokonanego badania o- 
skarżonych :

De Recy: — „pyszny, inteligentny, ale 
udający często wielkiego pana. Swarliwy, 
autorytatywny, uparty. lubiący otaczać się 
wielbicielami. Jeżeli w życiu wojskowym 
dokonał wielkich rzeczy, to dlatego, ponie­
waż wiedział, że rozkazując, stoi jednocze­
śnie pod rozkazem Innych. W życiu cywil-

nym, bez tego równoważnika karności, był 
ofiarą swojej skłonności do ryzyka i wielko- 
pańskich zachcianek”.

Dupuis: — „człowiek z prowincji, u- 
pośledzony, ale niemniej inteligentny”.

S c 1 o r a t o : — .cudzoziemiec mniej lub 
więcej dobrze zaaklimatyzowany, bez skru­
pułów".

P o r t i e : - 
dbały”.

D o r d a i n :

.inteligentny, uczynny, nie-

,bardzo inteligentny, pa-
nujący ngd sobą, zjadliwy, o dużym poczu­
ciu humoru, gadatliwy, ale roztropny”.

We wtorek odbywało się dalsze przesłu­
chiwanie świadków. Zeznawali bracia' Vays-
se 
fr.

którzy pożyczyli de Recy kilka milionów 
na aferę opon amerykańskich.

Jo Renucci będzie świadczy! 
w procesie de Recy

Tanger. ^Jo Renucci, wczu7any jako świa 
dek na proces de Rćcy w Wersalu, opuścił 
Tanger we wtorek, udając się do Francji. — 
świadek jest oczekiwany w czwartek rano w 
Wersalu.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Otrzymaliśmy z prośbą o zamieszczenie następujący apel:

Koledzy Kombatanci!
Zjazd, który się odbył 27. 4. 52 w 

Lens, zdaniem moim nie był zjazdem 
dla byłych żołnierzy, ale głównym ce­
lem było krytykowanie i ubijanie 
przez kierowników „Narodowca”, a 
wychwalanie paryskiego pisemka 
oficerów, ponieważ „Narodowiec” pi- 
sze prawdę, co się paru kolegom a 
szczególnie zwolennikom dyktatury 
wojskowej w Polsce nie podoba.

Co do sprawozdania Głównego Za­
rządu, to byśmy nie mieli żadnej ura­
zy, gdyby Kolega Prezes nie wyraził 
się, że nasz wielki i zasłużony dzia­
łacz chłopski, Prezes Ministrów, Win­
centy Witos, nas do Francji na tułacz 
kę wysłał. To jest nieprawdą. Kto 
wysłał górników polskich do Westfalii 
do Nadrenii? Też Witos? A teraz 
po ostatniej wojnie do Kanady, Au-

stralii i innych krajów, też Witos?.Z 
pewnością nie, Kolego Prezesie. Z me­
go punktu widzenia, Kolega Prezes 
jest przeciwnikiem prezesa Mikołaj­
czyka, który tak jak śp. Wincenty Wi­
tos chce Polski ludowej, a nie dla sa­
nacji lub generałów i pułkowników, 
którzy by znów budowali nie tylko Be- 
rezę, ale i obozy, gdzie by mogli tak jak 
Hitler i Stalin, lud roboczy i chłopów 
wyniszczyć. Bo chłop to nie obszarnik; 
to chłop i robotnik rozsławili 15 sierp 
nia 1920 r. imię polskie.

Delegat Koła Masny, 
LASOWSKI Franciszek 

stary żołnierz i prawdziwy demokrata
Delegat Koła Auberchicourt, 

WOŻNIEWIC7, Leon 
młody żołnierz 

z armii śp. gen. Sikorskiego

Wybory do samorzędu w środkowych i południowych Włoszech

Ponad 80 procent wyborców 
wzięło udział w głosowaniu 

Według częściowych wyników, 
najwięcej głosów maj;, dotychczas 

chrześcijańscy demokraci
Rzym. — Jak wiadomo, w ubiegłą 

niedzielę i poniedziałek odbyły się wr 
środkowych i południowych Włoszech 
wybory do*rad gminnych i sejmików 
prowincjonalnych. Udział w tych wybo 
rach oceniany jest na ponad 80 pro­
cent wyborców.

Pierwsze wyniki, ogłoszone przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych do" 
tyczą części okręgów Sycylii, gdzie 2 
miliony 500 tys. osób było uprawnio­
nych do głosowania.

Chrześcijańska demokracja (stron­
nictwo premiera de Gasperi) uzyskała 
tam najwięcej głosów; za nią idzie 
blok komunistyczny, a następnie neo­
faszyści. Na 35 gmin sycylijskich, w 
których wynik wyborów został obliczo 
ny, chrześcijańscy demokraci uzyskali

większość w 30. Spośród tych 18 zarzą

Armia europejska czy armia niemiecka ?
Paryż. — Czytamy w prasie francu­

skiej: Dla celów propagandy i zasza­
chowania mocarstw zachodnich Rosja 
sowiecka, jak wiadomo, ogłosiła dn. 10 
marca propozycję zawarcia traktatu 
pokojowego ze zjednoczonymi Niemca­
mi, w której między innymi powiedzia­
no, że „Niemcom będzie wolno posia­
dać narodowe siły zbrojne lądowre, lot 
nicze i morskie, konieczne dla obrony 
swego terytorium”. Powstaje ’ więc 
bardzo ważne dla pokoju świata pyta­
nie: utworzenie niemieckiej armii na­
rodowej, jak tego chce Moskw’a, 
czy też armii europejskiej, w któ­
rej będą uczestniczyły wojska niemiec 
kie, stosownie do wymagań polityki 
zachodniej.

Trzeba więc odpowiedzieć na to py­
tanie i wybrać mniejsze zło.

Gdy się przypuści, że Rosja sowiec­
ka pragnie szczerze wolnych wyborów 
w zjednoczonych Niemczech i że doj­
dzie do zawarcia traktatu pokojowego, 
to wówczas zjednoczone i suwerenne 
Niemcy grupujące 65 milionów miesz­
kańców miałyby znów armię narodo­
wą zaledwie w kilka lat po zakończe­
niu drugiej wojny światowej. Czy ta 
armia byłaby konieczna dla obrony 
granic? Wobec nowoczesnej techniki 
Niemcy nie byłyby w stanie obstawić 
a jeszcze bardziej obronić swych gra­
nic mających ponad 3 000 km długo­
ści. Natomiast taka armia byłaby bez 
sprzecznie ofensywnym narzędziem 
wielkiej wagi dla polityki, w której

weźmie pod uwagę z jaką łatwością łaby 
środowisko niemieckie z marszałkiem r" ’

ustawiczne niebezpieczeństwo :

dzanych było dotychczas przez przed-; służbie by się znalazła. Trzebaby więc 
wiedzieć, jaką będzie polityka tych niestawicieli* partyj skrajnej lewicy. W 

strefie „A” Triestu chrześcijańska de­
mokracja uzyskała znaczną większość 
głosów.

Chrześcijańscy demokraci prowadzą 
w Rzymie

Rzym. — W stolicy Włoch, gdzie u- 
dział w głosowaniu wynosił około 85 
procent Uprawnionych, chrześcijańscy 
demokraci również prowadzą. Pierwsze 
wyniki dotyczące 11 okręgów (na 15), 
przedstawiają się następująco: chrześ 
cijańscy demokraci 92 tysiące gło­
sów; komuniści — 75 tysięcy; neofa­
szyści i monarchiści — 48 tysięcy.

It cż i ni czechosłow acki

okrada biblioteki zakonne i kościelne

zależnych Niemiec po 10, czy też 20 
latach. Któż mógłby z pewnością na 
to pytanie odpowiedzieć?

Położone w samym sercu Europy, 
poddane wpływom dwóch potęg tego 
świata, przyciągane przestrzenią gos­
podarczą Wschodu, do której dawniej 
miały dostęp, podminowane wreszcie 
wewnętrzną propagandą stalinowską, 
takie Niemcy łatwo mogłyby wpaść w 
orbitę wpływów sowieckich. Któż 
mógłby naprzód zaręczyć, że tak by 
«ię nie stało? A w tym wypadku, ja­
kiż byłby los Francji i Zachodu ? — 
pytają inni.

Takie są bardzo ogólnie streszczone 
możliwości, do których prowadzi pro­
pozycja sowiecka i która zapewne w 
tym celu została wysunięta. Jeżeli się

von Paulusem na czele przeszło na 
służbę Rosji sowieckiej zaraz po Sta­
lingradzie, wtedy się widzi całe nie­
bezpieczeństwo zawarte w tej propo­
zycji.

A sprawa armii europejskiej ? Pod­
pisany ostatnio projekt przedstawia 
następujące cechy charakterystyczne: 
największą „narodową” jednostką nie­
miecką będzie lekka dywizja, złożona 
z 13.000 ludzi, lecz mogąca prowadzić 
walkę bez zaopatrzenia tylko w ciągu 
48 godzin. Wszystkie służby przezna­
czone do zaopatrzenia tych lekkich 
dywizji (zaopatrzenie, sprzęt artyleryj 
ski, sprzęt ciężki itd.) oraz wszystkie 
bronie strategiczne (ciężkie czołgi, ar­
tyleria ciężka, lotnictwo) będą zeuro­
peizowane, to znaczy, że Niemcy tak 
samo jak każde inne mocarstwo Współ 
noty nie będą mogły prowadzić woj­
ny dla swej wyłącznej polityki. Trze­
ba jeszcze dodać, że szkolenie kadr 
wojskowych i ich mianowanie, przygo­
towanie i wykonanie zamówień zbroje­
niowych będzie zależało od Wysokiego 
Komisariatu. Wreszcie wspólna poli­
tyka będzie ustalona przez komitet 
sześciu ministrów, a nie przez jeden z 
rządów.

Czyż nie widać już na pierwszy rzut 
oka zasadniczej różnicy pomiędzy pro­
pozycją stalinowską, a projektem ar­
mii europejskiej ? Czyż nie widać, żc 
w wypadku armii europejskiej żadne z 
mocarstw wspólnoty nie może mieć pre 
tensji do odegrania politycznie czy też 
wojskowo roli języczka u wagi, którym 
stałyby się Niemcy w wykonaniu pro­
pozycji moskiewskiej ? Nawet przy 
posiadaniu najszczuplejszych wiado­
mości w sprawach wojskowych można 
łatwo zrozumieć, że ten kto ma w rę­
ku przemysł i zaopatrzenie, ma w rę­
ku armię.

Nie ma też widoków, aby przyszła 
armia europejska została pociągnięta 
przez Niemców do podboju wschod­
nich terytoriów. Marzą o tym Niem­
cy, ale tego nie uzyskają, gdyż w tym 
wypadku byłaby potrzebna zgoda pię­
ciu państw Wspólnoty. Natomiast na-; 
rodowa armia niemiecka przedstawia-

niebezpieczeństwo przede wszystkim
dla młodej demokracji niemieckiej, 
niebezpieczeństwo dla pokoju przez po­
litykę bez kontroli i być może polity­
kę rozszerzenia wpływów rządu, który 
stał się suwerennym, a wreszcie nie­
bezpieczeństwo dla Francji i Zacho­
du.

Uważa się więc na ogół armię euro­
pejską z Niemcami włącznie za mniej­
sze zło," przed którym Francja zażąda­
ła i uzyskała gwarancje cd swoich
sprzymierzeńców. L. G.

Male n e u s a e j o 
z wielkiego świata

■ Podróże międzyplanetarne stanowią 
przedmiot studiów specjalistów i oczy wiś 
cie przyszli podróżnicy na księżyc ni? 
pojadą tam bez dobrych map, bo mogliby 
się zabłąkać.

Brytyjskie Towarzystwo Astronomicz­
ne po 10-letniej pracy przygotowało szcze 
golowe mapy księżyca oparte na najnow­
szych badaniach. Na mapach tych widocz­
ne są wszystkie grzbiety górskie, krate­
ry i szczyty, które można było dostrzec z 
obserwatoriów. Mapa pokazuje nawet naj 
lepsze miejsce do lądowania rakiety mię­
dzyplanetarnej.

Miejsce to znajduje się w pobliżu „Ma­
rę Imbrium”. -A

Generał Ridgway przybył do Paryża
Paryż. «•— We wtorek o godzinie 11 

przybył samolotem na lotnisko Orły 
generał Ridgway, następca generała 
Eisenhowera na stanowisku naczelnego 
dowódcy armii atlantyckiej.

W imieniu rządu francuskiego witali 
generała Ridgway’a minister obrony 
narodowej, Pleven oraz minister spraw 
wewnętrznych. Brune. W powitaniu ge 
nerała Ridgway’a brali udział generał 
Eisenhower, marszałek Francji Juin o. 
raz generalicja francuska i amerykań­
ska.

Generał Ridgway odbywać będzie 
przez trzy dni rozmowy z generałem 
Eisenhowerem dla zapoznania się z no­
wymi obowiązkami. 30 maja br. nastą 
pi urzędowe przejęcie przez Ridgway’a, 
naczelnego dowództwa nad armią atlan 
tycką.

Sztokholm. — Prasa szwedzka do-l 
niosła, że reżim czechosłowacki prowa-1 
dzi od dłuższego czasu w bibliotekach I 
pozakonnych oraz kościelnych poszuki i 
wania za rzadkimi i wartościowymi sta ' 
rymi książkami oraz zabytkami, które | 
następnie konfiskuje na rzecz pań-' 
stwa.

Wybrane książki mają być wysta-1 
wionę na sprzedaż przez rząd praski! 
dla międzynarod. miłośników rząd-! 
kich książek. Te zbiory, które nie zdo-1 
będą poważniejszych cen na rynkach i 
międzynarodowych, mają być spalone

przez reżimowych agentów, sprawują­
cych kontrolę nad księgozbiorami za­
konnymi.

Prasa szwedzka wskazuje, że rabu­
nek książek w bibliotekach zakonów i 
kościołów w Czechosłowacji jest no­
wym dowodem niszczenia księgozbio­
rów, nagromadzonych dzięki ofiarom 
zakonników i duchowieństwa czecho­
słowackiego w ciągu minionych wie­
ków.

Franęois de Menthon, przewodniczącym 
Zgromadzenia Doradczego Europy

STRASBURG. — W Strasburgu Zgroma­
dzenie Doradcze Europy wybrało 57 głosami 
w trzecim głosowaniu Franęois de Menthon 
swoim nowym przewodniczącym na miejsce. 
Spaaka, który podał się do dymisji na sesji 
poprzedniej. . .... t

Dziękując za wybór*#. de Menthon przypo­
mniał między innymi Zgromadzeniu Dorad­
czemu zbiorową odpowiedzialność, jaka cią­
ży na tej Instytucji oraz jej misję doprowa­
dzenia do zjednoczenia Europy.

Wiceprzewodniczącymi wybrano : Bran-

Generał Ridgw ay
(Foto: Record)

Grotewohl mści się i grozi z polecenia Rosji
Represyjne zarządzenia Niemiec wschodnich po podpisaniu układów umownych w Boni?

BERLIN. — Rząd wschodnio - niemiecki nim Berlinie wydaliły z pracy ponad 800 ro-
postanowił w poniedziałek wzmocnić zarzą- hutników’, zamieszkujących w zachodnim 
dzenia kontrolne na granicy z zachodnimi 1 Berlinie. Przy zwalnianiu oświadczono robo-

Przed opuszczeniem Nowego Jorku gene­
rał Ridgway otrzymał z rąk sekretarza ge­
neralnego O.N.Z., Trygve Lie Medal Zasłu­
gi za akcję na Korei. Po tej dekoracji gene­
rał Ridgway oświadczył prasie, że O.N.Z. jest 
symbolem, dowodzącym, iż ludzie świadomi 
są. zdecydowani zbudować siły zbiorowe prze 
ciwko złowrogim i ukrytym zamiarom tych, 
którzy chcieliby zniszczyć wolność i którzy 
zaprzeczają prawdzie każdego dnia. Muśliny 
zbudować, siłę wystarczającą do zabezpiecze­
nia wolności i prawdy.

Zakaz manifestacji komunistycznych
PARYŻ. — Prefektura paryska wydała 

za rządzenia zakazujące odbywania na Place 
de la Repuhlique w Paryżu jakichkolwiek ma­
nifestacyj w środę. Policja paryska ostrzega, 
że ktokolwiek brałby udział w niedozwolo­
nych zgrupowaniach i demonstracjach, po­
ciągnięty będzie do odpowiedzialności. Za­
rządzenia powyższe skierowane są przeciw­
ko komunistom, którzy zapowiedzieli W pra­
sie manifestacje na środę z okazji powitania 
generała Ridgway’a przez władze paryskie.

Wznowienie walk na Korei
TOKIO. — Komunikat 8. armii doniósł, że 

w poniedziałek wojska O.N.Z. odparły gwał­
towne ataki komunistów w zachodniej 1 śród 
kowej Korei. Pod Chorvon komuniści wyco­
fali się po 5-godzinnych walkach.

Komuniści mieli zniszczonych 160 czoł­
gów i samochodów pancernych.

Bombardowania w północnej Korei
TOKIO. — Samoloty alianckie startujące 

z lotniskowców' atakowały linie kolejowe wy­
brzeża oraz port Songdżin w północno - 
wschodniej Korei. W wyniku 200 lotów bo­
jowych bombowce alianckie zrzuciły 280 
bomb, niszcząc 4 elektrownie, 48 komuni- 
stycznych magazynów amunicyjnych i żyw­
nościowych, 28 budynków koszarowych oraz 1 
przecięły linie komunikacyjne w 32 miej-! 
scach.

*
Okręty alianckie w akcji na wybrzeżu 

wschodniej Korei
TOKIO. — Alianckie okręty ostrzeliwały 

w poniedziałek porty Wonsan, Hungnam i 
Songdżin w północno - wschodniej Korei, nisz 
cząc urządzenia portowe oraz główne składy 
i magazyny.

Dozorca więzienny uciekł z więźniami 
do zachodniego Berlina

BERLIN. — Pewien dozorca więzienny ze 
wschodniego Berlina zbiegł w poniedziałek 
do zachodniej strefy Berlina wraz z 7 więź­
niami i zwrócił się do władz zachodniego 
Berlina z prośbą o zezwolenie na osiedlenie 
się w Berlinie zachodnim w charakterze u- 
chodżcy politycznego.

Policja zapowiedziała, że dozorca otrzyma 
azyl polityczny. Co do więźniów', to policja 
musi zbadać, czy nie chodzi o zwykłych prze 
stępców karnych. W razie ujawnienia, że 7 
więźniów, to pospolici przestępcy kami, zo­
staną oni odesłani z powrotem władzom 
wschodniego Berlina.

Przywódca komunistów jugosłowiańskich, 
Hebrang powiesił się w więzieniu

BELGRAD. — W Jugosławii ogłoszono w 
dniu 26 maja hr., że były przywódca komuni 
stów oraz członek gabinetu Tity, Hebrang 
powiesił się w więzieniu w 1949 roku.

Hebrang przebywał w czasie wojny w nie­
woli Ustaszy, t.j. armii kroackiej, która 
współpracowała z Niemcami. Po wyjściu z 
niewoli powrócił on do Jugosławii, gdzie za­
rzucano mu współpracę z gestapo. M reszcie 
w' 1948 roku został aresztowany pod zarzu­
tem pracy dla Rosji.

186) (Ciąg dalszy)
— Z największą chęcią chcialbym 

usłużyć panu —• odpowiedział najspo­
kojniej — ale nie czuję się zdolnym 
zastępować tak doskonałego dyrekto­
ra, jakim jest kesiążę de Lacroix-Mar- 
hourg.

Pan Lemarchand przymrużył oczy.
— Albo się obawiasz pan, panie 

hrabio de Plessis, albo za nadto jesteś 
skromnym. Masz pan dosyć zdolno­
ści. kiedy chcesz.

— Jest nadto jeszcze inna przyczy­
na.

— Jaka?
— Horacy prosił mnie, ażebym za­

stąpił go w podróży jego żony i cór­
ki, i przyrzekłem mu to.

— To postanowione, mój chłopcze 
— powiedział dalej zwracając się do 
Andrego — pojedziesz jutro z nami, 
bo i ja z wami jadę, a pan de Plessis 
zastąpi cię w hucie.

Gratien o mało nie wybuchnął.
Reine-Marie spostrzegła to, zbliży­

ła się więc do niego i powiedziała:
— Ja zaręczam za ciebie dziadkowi, 

wszak prawda?... Nie możesz nara­
zić mnie przecież. Musisz być posłusz 
nym. Zielone Świątki nie długo, bo | 
już w przyszłą niedzielę,,, będziesz miał i 
dwa dni wolne, przyjedziesz nas od- 
wiedzie do Saint-Luc... Jeżeli będziesz.

grzeczny, to Andre powróci do huty, 
a ty zostaniesz przy mnie...

Ostatnim słowom towarzyszyło tak 
znaczące spojrzenie, że Gratien olśnio­
ny, powiedział:

> — Jesteś panią wszechwładną mo­
ją, wiesz o tym!... Rozkazuj, jak 
chcesz, tak się stanie!...

Ciszej zaś tak, żeby Andre nie do­
słyszał, dodał:

— Serce moje będzie ciągle przy to 
bie! Niechże i twoje będzie mi wier­
ne.

— Zapomnieć o tobie to nie w mojej 
mocy —.powiedziała panna de Plessis, 
biała jak koronki przy jej sukni.

Gratien wziął te słowa za obietnicę 
i opuścił dom pana Lemarchand, zapo­
minając na chwilę o zazdrości...

Zdawało mu się, że Reine-Marie jest 
Wyłącznie jemu oddana i uważałby się 
w prawie zabić każdego, ktokolwiek 
chciałby ją odebrać.

Teraz miał w kuzynce zaufanie nie­
ograniczone.

Andre tak samo dziwnym zbiegiem 
okoliczności, nie myślał wcale o Gra- 
tienie ani nie zważał na niego.

. , I. J u.

XVI
Przed burzą

Pociąg pędził szybko, zanim wjechał 
pomiędzy rozrzucone wioski, otaczają­
ce wielkie miasto, przebiegł fabryczne

tano 
dia), 
.Lord

(Niemcy zjich.), Van der Goes (Holan- 
Jaconl (Włochy), Josefson (Irlandia), 
Layton (Anglia), Urguplu (Turcja).

Zderzenie się naftowców
Wilmington. — Dwa naftowce zde­

rzyły się ze sobą na rzece Delaware, 
kilka km na południe od Wilmington.

Jeden ze statków stoi w płomie­
niach. Nastąpiła bardzo gwałtowna 
eksplozja. Są podobno ofiary w lu­
dziach. Na miejsce wysłano pomoc.

Pożar cegielni — 15 milionów strat
BRIOUDE. — Pożar, który wybuchł w no-

Niemcami oraz w Berlinie pomiędzy strefa­
mi z zachodnimi częściami miasta.

Reżim Piecka i Grotewohla zapowiedział, 
że celem tych zarządzeń jest jakoby zabez­
pieczenie republiki wschoduiour niemieckiej 
przed przenikaniem z Zachodu szpiegów, a- 
gentów i sabotaźystów. Na uzasadnienie za­
rządzeń tych, radio wschodnio - niemieckie 
wyliczało kilkanaście wypadków, w których 
jakoby naruszono przepisy graniczne i strze­
lano do policji granicznej wsch. Niemiec.

Nie określono bliżej tych zarządzeń. Wy­
konawcą natomiast nowego planu ma być 
minister bezpieczeństwa, czyli szef bezpieki 
wschodnio - niemieckiej.

W komunikacie urzędowym podano, żc no­
we zarządzeni:, będą mogły być cofnięte, 
gdy dojdzie do przeprowadzenia wyborów 
powszechnych w Niemczech i gdy zostanie 
ustanowiony nowy wspólny rząd dla całych 
Niemiec.

Eisler także grozi Berlinowi zachodniemu
Berlin. — Wschodnio - niemiecki minister 

informacji, Gerhard Eisler, zaatakował ukła­
dy umowne, podpisane w Bonn i zapowie­
dział represje przeciwko zachodnim dzielni­
com Berlina.

cy w zabudowaniach cegielni, wyrządził na 
15 milionów fr. strat. Spaliła się nowa cięża­
rówka, jak również mieszkania 6 robotni­
ków wraz z umeblowaniem.

Pociąg zderzył się z samochodem
Dwóch zabitych

BATNA. — Samochód, prowadzony przez 
p. Ferri, lat 81, któremu towarzyszyła pan­
na Ginette Bonaric. wjechał na pociąg, na 
niestrzeżonym przejeździć kolejowym pod 
Batną. Dwaj pasażerowie ponieśli śmierć.

HANOI. — Oddziały komandosów, złożo­
ne z żołnierzy francuskich i Laosu, zdobyły 
w niedzielę 6 obozów Vietminhu, na wschód 
od Faksc.

Ponad 300 robotników berlińskich 
wydalili komuniści z pracy

BERLIN. — Zarządy fabryk we wschód-

Kobieta napadnięta w pociągu
AVIGNON. — Dwaj podróżni napadli w 

pociągu między Valence a Avignon na śpią­
cą pasażerkę i usiłowali zabrać jej torebkę 
ręczną. *

Krzyki ofiary spłoszyły napastników, któ­
rzy wyskoczyli z pociągu, jadącego z. szyb­
kością 60 km. na godzinę. Jeden z. nich ciężko 
raniony w głowę, został przewieziony do 
szpitala w Avignon. Drugiego ujęto i osa­
dzono w więzieniu w Avignon.

nikoni, że zostali zwolnieni w odpowiedzi na 
podpisanie traktatów' umownych z mocarstw - 
wami zachodnimi przez rząd Adenauera.

Demonstracje młodzieży komunistycznej
BERLIN. — Komunistyczna młodzież 

wschodniego Berlina manifestowała w ponie : 
działek po południu przeciwko układom w 
Bonn. Niektórzy demonstranci próbowali 
przekroczyć granice i dostać się do zachod­
niego Beriina. Policja zachodnich dzielnic od­
rzuciła demonstrantów’, aresztując 9 przy­
wódców*.

C.F.T.C ostrzega przed udziałem 
w manifestacjach komunistycznych

„C.F.T.C. organizuje w dniu 28 ma­
ja Krajowy Dzień Żądań i Protestu”.

Z tej okazji egzykutywa Wolnego 
Syndykatu Górników domaga się od 
członków, aby zastosowali się ściśle do 
wskazówek, jakich udzielą im kierow­
nicy syndykalni.

Z drugiej strony ostrzega pracowni­
ków kopalń przed decyzjami partii ko­
munistycznej, zmierzającej do zorgani 
zowania manifestacyj o charakterze 
ściśle politycznym.

Domaga się wobec tego, aby nie łą­
czyli się z tymi manifestacjami, któ­
rych cel nie ma nic wspólnego z inte­
resem robotników .

58 rannych w wyniku zderzenia się 
tramwajów

RZYM. — W stolicy Włoch zderzyły się w 
poniedziałek dwa tramwaje, krążące po uli­
cach Rzymu. 58 osób doznało różnych obra­
żeń. Stan 8 rannych jest poważny.

Rozmowy między C.F.T.C a F.O. 
w sprawie wspólnej akcji

PARYŻ. — Biuro konfederalne F.O., ze­
brane w niedzielę, wezwało swoje organiza­
cje do manifestowania w tym samym dniu.

Biuro ogłosiło, że „odbyły się rozmowy z 
CFTC, w których wyłoniło się zgodne stano­
wisko; pozwalająee syndykatom, jeżeli uwa­
żają to za stosowne, na prowadzenie lokajnie 
wspólnej akcji z wolnymi organizacjami 
syndykalnymi”.

Rosja podwoiła swoje garnizony 
na Dalekim Wschodzie

Tokio. — Wywiad aliancki ocenia, 
że sowieckie siły zbrojne na Dalekim 
Wschodzie zostały podwojone od 1945 
roku. Garnizony sowieckie w Mandżu­
rii liczą około 100 tysięcy ludzi; na 
Syberii skoncentrowali Rosjanie około 
700 tysięcy żołnierzy pierwszej linii, 
wspartych 5 tys. samolotów wszelkich 
typów, nie licząc sowieckiej grupy my 
śliwców, udzielających pomocy wojs­
kom północnej Korei i Chińczykom.

Znaczna część tych wojsk rosyjskich 
odbyła manewry wiosenne na obsza­
rach w dolinie rzeki Amur, która od­

przedmieście Paryża, wesołe i zaludnio 
ne. i dobiegł do lasu Chantilly.

Pod wspaniałymi stuletnimi drzewa 
mi wznoszą się klomby gęstych krze­
wów.

Rzeka przepływa u ich stóp niby sze 
roki wąż srebrzysty, błyszczący w 
słońcu.

Zdała wieże przepięknych rezyden- 
cyj rysują się wspaniale na przepysz­
nym lazurze nieba.

Za Amiens wreszcie jwdróżny prze­
siada się do wolniejszego pociągu, któ 
ry zatrzymał się w Long-pre-les-Corps 
-Saints, Ailly le Haut Clocher i wiódł 
do Saint-Luc.

Przebywszy białe, nieurodzajne płasz 
czyzny przed Amiens, pociąg prawie 
ciągle pędzi cbok rzeki, wioski grupu­
ją się malowniczo.

Starannie utrzymane ogrody pełne 
są kwiatów.

Na horyzoncie wierzchołki topoli i 
jesionów porusza od czasu do czasu po 
wiew wiatru.

Gdzie niegdzie widać proste, wiej­
skie mosty, rzucone przez rzekę.

Na łąkach, otaczających Sommę, 
pełno jabłoni okrytych owocem.

Krowy, pasące się w gęstej trawie 
patrzą wielkimi, melancholijnymi ocza 
mi na biegnący pociąg, bo jego hałas, 
dym i czerwonfe ognisko pieca nie prze 
raża już ich wcale.

Pociąg przybył do Longpre.
Kilka powozów oczekuje przed sta­

cją.
Do jednego z nich wsiada Janina z 

narzeczonym i swoją ^iostrą mleczną; 
Reine-Marie, dziadek i Andre siadają 
do drugiego pojazdu

dziela Syberię od Mandżurii.
W alianckich kołach wojskowych 

wzrastają obawy czy Rosjanie nie 
zwiększą swojej interwencji na Korei, 
gdzie, wzdłuż doliny rzeki Yalu działa 
sowieckie lotnictwo z obsługą sowiec­
kich pilotów i maszyn.

Rzeczoznawcy wojskowi O.N.Z. są 
przekonani, że Rosja nie może podjąć 
większej interwencji morskiej przeciw 
ko wyspom japońskim, ponieważ nie po 
siada odpowiedniej floty morskiej oraz 
taboru potrzebnego do działań, związa 
nych z lądowaniem.

; Paulina usadziła małego Jakubka 
na kolanach panienki i z drugą panną 
służącą zajęła miejsce w breku obok

I bagaży.
Ze względu na chorą, wybrano po- 

cjąg południowy.
Pomimo, że dnie były teraz bardzo 

długie, wieczór już zapadał.
Powietrze przesycone było zapa­

chem róż, rezedy, goździków, a lekki 
wietrzyk przyjemnie muskał po twarzy 
podróżnych.

Nikt nie przemówił ani słowa.
Pan Lemarchand, niespokojny oba­

wiał się, aby jaka nowa katastrofa nie 
spotkała jego ukochanych.

Reine-Marie bardzo poważna, roz­
myślała nad tym, co się stanie, ale zaw 
sze energicznie i bardziej jeszcze sta­
nowczo powtarzała sobie:

— Mama żąda, ażebym ją pomściła, 
i a wtedy szczęście nasze będzie bez 
chmurki.

Andre w milczeniu wpatrywał się w i 
jej prześliczną twarzyczkę i powtarzał, 
sobie w myśli:

Kiedyż ten skarb należeć będzie do 
mnie?...

Wkrótce wjechano na stromą górę 
de Long.

Okolica w całej swojej świetności 
zielona i urodzajna ukazała się przy 
zachodzącym słońcu, a zaraz potem u-

kazał się też prześliczny pałac Saint- 
Luc, otoczony wspaniałymi drzewami.

Strumyk spływał po kamieniach z 
rozkosznym szmerem, jak śmiech dzie 
cięcy.

Głęboka cisza panowała-dokoła, two­
rząc z tego zakątka rodzaj raju, któ-

I rego nigdy nie chciałoby się opuszczać.
Dla Reine-Marie szczególniej było 

tu tyle wspomnień rozkosznych i przy 
i krych, że doznawała dziwnego wraże- 
' nia.

Wszakże to tutaj, gdy była jeszcze 
małą dziewczynką, była bardzo kocha- 

: ną przez Yiolettę i Andrego. który 
wszystko dla niej aosił.

A później, nazajutrz po gwałtownej 
śmierci matki, czułą troskliwością swo 
ją uspokajał straszną jej rozpacz, spi- 

। jając pocałunkami gorzkie łzy, płynące 
z jej oczów.

W Gaskonii kochał ją także.. •
O! i bardzo!
Ale nie tak jak w Pikardii...
Pr/jmknąwszy powieki Reine-Marie 

przypomniała sobie tę noc okropną, 
kiedy prawie na wpoi żywa zasnęła w 
jego objęciu...

Czuła jeszcz usta Andrego na swoim 
czole, czuła się przytuloną do jego ser­
ca tak szlachetnego i dobrego. Czuła 
się jak biedna ptaszyna, którą, gdyby 
nie on, burza byłaby porwała.

(Ciąg 1"lszy nastąpi)



Otrzymaliśmy z prośbą a zamieszczenie następujący apel : *

Zielone Świątki — to Święto Chłopskie
Drodzy Bracia Ludowcy!
Kiedy Polska odzyskała niepodle- 

gległość po przeszło stuletniej niewo­
li, to sejm, polski uchwalił dzień 3 ma­
ja świętem narodowym.

Dzień 3 maja jest datą uchwalenia 
Konstytucji dla Narodu Polskiego w 
roku 1791.

Przed tą datą chłop polski był trak­
towany jako własność pana, był nie­
wolnikiem.-

Konstytucja 3 Maja gwarantowała 
chłopu pewne prawa, ale go jeszcze nie 
postawiła na równi ze szlachtą i miesz­
czaństwem.

Chłop polski pozostał dalej obywa­
telem ostatniej klasy. To pozostawie­
nie chłopa na ostatnim szczeblu zem­
ściło się strasznie na państwie pol­
skim.

Okazało się bowiem, że bez. chłopa 
nie można ani budować, ani bronić 
Ojczyzny.

Rozumiał to dobrze Tadeusz Koś­
ciuszko i chciał wynieść chłopa do rzę­
du pełnowartościowego obywatela 
po bitwie pod Racławicami, gdzie 
chłopi poszli z kosami na Moskali i 
zdobyli armaty. Kościuszko chcąc 
uczcić lud, sam przywdział sukmanę 
chłopską.

• • •
Niestety! Wszystko to już nie ura­

towało Polski. Takich bowiem ludzi 
jak naczelnik Kościuszko, mało było 
w Polsce.

Nie myślała tak jak Kościuszko ca­
ła szlachta polska. Przeciwnie, pomi­
mo tego, że Rzeczpospolita chyliła się 
do upadku, i wróg wkradał się w jej 
granice, szlachta nie dbała o to, piła i 
bawiła się.

. Ażeby zaś mieć za co, gnębiła nie- 
litościwie chłopa, ostatni pot z niego 
wyciskając.

I cóż dziwnego, że chłop polski ję­
czący w niewoli pańszczyzny, któremu 
bat ekonoma co dzień przypominał, że 
jest „chamem”, nie poszedł bronić Oj­
czyzny, gdy ona była w niebezpieczeń 
stwie, boć przecież ta Ojczyzna była 
wtedy dla niego nie matką, ale ma­
cochą.

Tak jak za czasów Kościuszki, tak 
też było później w czasie powstań na­
rodowych w latach 1831 i 1863. Chłop 
nie poszedł bronić Ojczyzny, bo zbyt 
boleśnie odczuwał bat ekonoma na 
swoich plecach.

* * *
W późniejszych dopiero latach, 

chłop polski' uzyskał część swoich 
praw i stał się wolnym od pańszczyz­
ny i zaczął pojmować, że Ojczyzna to 
nie monopol szlachty, ale że i on ma 
tu także coś do powiedzenia.

Trudno bardzo było początkowo 
wznieść się chłopu do pełnego zrozu­
mienia swojej roli pełnowartościowe­
go obywatela.

Wiekowa niewola musiała przecież 
pozostawić ślady po’ sobie w jego du­
szy i usposobieniu. Chłop stał się nie­
ufnym i podejrzliwym.

Dopiero w ostatnich czasach, gdy z 
szeregów chłopskich wyszła inteligen­
cja, gdy przywódcami chłopów stali się 
synowie chłopa — ta podejrzliwość i 
nieufność zaczęła się zamieniać w wia­
rę we własne siły i swą wartość.

* ' # *
Dzisiaj chłop Polski jest świadomy 

swojej siły i znaczenia i nie da się nie 
tylko bić batem ekonoma, ale żąda dla 
siebie prawa stanowienia o sobie i 
rządzenia krajem, w którym stanowi 
większość.

Przed wojną chłop polski już otwar 
cie walczył o swoje prawo. Jego przy­
wódcy tacy jak Wincenty Witos sta­
wali u steru rządów i wykazali, że są 
nie tylko zdolni rządzić krajem, ale i 
obronić Ojczyznę będącą w niebezpie­
czeństwie, jak to było w roku 1920.

Tak samo dzisiaj, gdy Polska znaj­
duje się w niewoli Wschodu i czeka 
wybawienia, nadzieja kraju na lepszą 
przyszłość jest nie w kim innym, ale 
tylko w tym chłopie polskim.

Ten chłop polski nie zawiedzie po­
kładanych w nim nadziei, czego przy­
kładem jest jego twarde stanowisko 
i niepokonany opór przeciw wszystkim 
zakusom dzisiejszych władców Polski, 
którzy chłopa chcieliby znów widzieć

Bandytyzm na wyspie Sardynii

Całe miasteczko ży je w nieustannym strachu!
zawsze okolicznościach, śmierć następów ała 
tak niespodziewanie, warunki zgonu były za­
wsze tak niezwykłe, że mieszkańcy mia­
steczka Orgosolo, nie wiedzą zupełnie co ma­
ją myśleć o tym nieprawdopodobnych wyda­
rzeniach.

Mimo zlikwidowania kilka lat temu słyn­
nego bandyty Giuliano i jego towarzyszy, 
niejedna okolica Wioch posiada swoich „lo­
kalnych” zbójów, którzy nieraz trzymają ją 
w ciągłym strachu. Bandytyzm jest zwłasz­
cza rozpowszechniony na wyspie Sardynii.

„Obwieszczenie" na murze katedry
Pewnego kwietniowego dnia w roku 1950, 

mieszkańcy miasteczka Orgosolo ze zdziwie­
niem zauważyli na ścianie starej i pięknej 
katedry przybity papier. Przeczytawszy go 
dowiedzieli się, że jacyś nieznani ludzie two­
rzący zorganizowaną bandę ogłosili nazwi­
ska 36 obywateli tego miasteczka i jego oko­
lic za „zdrajców” i ..szpiegów” oświadczając, 
że wszystkie te osoby ulegną karze, t.j. zo­
staną zabite. Z początku myślano, że cho­
dzi o bardzo niesmaczny żart czy zwykłe na­
straszenie, wkrótce jednak przekonano się, 
że ogłoszenie mówiło prawdę.

Oto już w kilka dni później padła jedna z 
wymienionych osób ofiarą nieznanych spraw­
ców. Sekretarz burmistrza zerwał plakat ze 
ściany kościoła i zamalował wapnem miej­
sce, na którym się znajdował. W trzy dni 
później stał się on pierwszą ofiarą zemsty.

Od tego czasu dwanaście osób z owych 36 
padło z nieznanej ręki i to w niezwykłych 

w nowej pańszczyźnie, dzisiaj zwanej 
kołchozami.

Chłop w Polsce broni się wszelkimi 
siłami przeciw tej nowej pańszczyźnie 
i wierzę mocno, że obronić się potrafi.

My ludowcy, którzy żyjemy poza 
granicami Ojczyzny naszej, jesteśmy 
całym sercem i duszą złączeni w tej 
walce z naszymi braćmi.

A gdy nadejdzie czas, dzień i go­
dzina wyzwolenia, wszyscy razem pój­
dziemy do walki, aby wyswobodzić 
Polskę, Naród Polski i chłopa pol­
skiego.

Z walki chłopa polskiego o należne 
mu prawa powstał czyn chłopski, a u- 
cieleśnieniem tego czynu będzie Praw­
dziwa wolność.

* ♦ '*
Zielone Świątki są symbolem tego 

czynu, te święta wiosenne zorganizo­
wany chłop polski wziął sobie jakby za 
swoje święto narodowe i rok rocznie 
obchodzi je uroczyście.

W te święta chłop polski, głośno i 
stanowczo wyraża protest przeciw 
gnębicielom Narodu Polskiego i zapo­
wiada, że weźmie to wszystko, co mu 
się słusznie należy, bo chce Polski spra 
wiedliwej, któraby była dla wszyst-

Kierownicy brytyjskiej Partii Pracy 

wierzą w nowe zwycięstwo w przyszłości 
pod warunkiem utrzymania jedności

Czy brytyjski ruch syndykalny jest 
za Attlee’m czy też zwolennikiem Be- 
vana jeśli chodzi o sprawę dozbroje­
nia?

Odpowiedź na to dość drażliwe py­
tanie dały pierwsze w tym roku konfe­
rencje syndykalne.

Czy chodzi o walkę 
pomiędzy Bevanem i Attlee

Jeden z dziesięciu wielkich syndy­
katów brytyjskich „Union of Shop 
Distributive and Allied Workers” 
.(pracownicy handlu detalicznego), li­
czący 350.000 członków olbrzymią wię­
kszością przyjął uchwałę wzywającą 
do zmniejszenia programu dozbroje­
nia, odrzucenia amerykańskiej pomocy 
finansowej ze względu na obawę o po­
święcenie niezależności brytyjskiej o- 
raz do rozpatrzenia możliwości dojścia 
do ugody z Rosją sowiecką. Na in­
nym znowu zebraniu robotniczym Ru­
chu Spółdzielczego zwolennicy popraw­
ki potępiającej „wielkie wydatki już 
zrobióne i przewidziane dla prowadze­
nia programu dozbrojenia” zostali po­
bici 357.QQQ głosów na 7 mihosnówTigło- 
sujących.

Lecz czyż jest rzeczą sprawiedliwą 
lub nawet uczciwą wiązać z pewnymi 
osobami debaty w sprawie zbrojenia, 
pokoju, stosunków Wielkiej Brytanii z 
Ameryką i Rosją sowiecką? Iluż je­
dnak delegatów na konferencji syndy­
katu „Union of Shop, Distributive and 
Allied Workers” oddało swe głosy za 
przyjęciem uchwały tylko dlatego, że 
nie mieli oni zaufania w sprawiedliwy 
rozdział ciężarów wynikających z do­
zbrojenia? Iluż delegatów oddało swe 
głosy za uchwałą, gdyż nie miało na­
dziei znalezienia środków koniecznych 
dla niesienia pomocy krajom niedosta­
tecznie rozwiniętym gospodarczo w ce­
lu walki z komunizmem przez podnie­
sienie stopy życiowej mas? Nie cho­
dzi więc tutaj o zajęcie stanowiska na 
korzyść tej czy innej osoby, lecz o 
wyrażenie opinii kierowników i działa­
czy syndykalnych.

Kierownicy licznych syndykatów 
podkreślili zresztą niebezpieczeństwo, 
że dyskusja może się ześrodkować o-

Z Wgchodztira Polskiego w Ameryce

Dr J. P. Kobrzyńscy opuścili Chicago
Piszą nam :
Znany i zasłużony na terenie Chicago- 

skim dr. Jan P Kobrzyński, prowadzący od 
długich lat zakład dentystyczny w sercu Po­
lonii przy Milwaukee i Ashland Aves, wyje­
chał z żoną Ireną z domu Różycką i córką 
Muriel do Florydy, gdzie osiedlą się na stałe 
w swojej posiadłości ,,Villa Muriel w Lake 
Worth, w powiecie Palm Beach.

Podejrzenia ale... fałszywe...
Oczywiście, że policja rozpoczęła poszuki­

wania za sprawcami, ale dotychczas nie zna­
lazła nawet poszlak zbrodni. .Nie wiadomo 
czy należy oskarżać o zbrodnię jakąś zorga­
nizowaną bandę, jak by nakazywał rozum, 
czy też niektórych mieszkańców samego Or­
gosolo f

Przez pewien czas policja podejrzewała 
bandę niejakiego Liandru o popełnienie tych 
zbrodni, ale nawet po aresztowaniu jej przy­
wódcy, morderstwa nie ustały. Ciekawym 
jest też, że jedną z ofiar bandy była żona 
samego Liandru, co wyklucza możliwość po­
pełnienia zbrodni przez niego. Podejrzewa się 
też inną szajkę pozostającą pod „dowódz­
twem” niejakiego Tendeddu, co do czego jed 
nak nie ma żadnych konkretnych danych.

A tymczasem osoby będące jeszcze przy 
życiu, a znajdujące się na krwawej liście drżą 
o swoją skórę...

kich swych dzieci matką a nie maco­
chą.

My tutaj na emigracji to Święto 
Czynu Chłopskiego obchodzimy także, 
bo jak powiedziałem, jesteśmy z krwi 
i pochodzenia braćmi chłopów w Pol­
sce.

Obchodzimy to święto w kraju wol­
ności, bo w Polsce tego nie wolno czy­
nić.

Przez to nasze święto i obchody te­
go czynu chłopskiego pokazujemy 
przed całym światem, że jesteśmy go­
dnymi i świadomymi obywatelami Pol­
ski, i że razem z naszymi braćmi w 
Kraju chcęmy dla naszej drogiej Oj­
czyzny. Polski; wolności, wolności 
prawdziwej i sprawiedliwej dla każde­
go-

Niech te Zielone Świątki, święto wio 
senne czynu chłopskiego podniesie nas 
na duchu, niech da nam moc prze­
trwania złego i niech obudzi śpiących 
jeszcze naszych braci i sprawi, abyś- 
my z naszymi zielonymi ludowymi 
sztandarami jak najprędzej znaleźli się 
w wolnej, niepodległej i prawdziwie 
ludowej Polsce.

•Kulpiński Jan
Prezes P.S.L. na Francję

koło -pewnych osobistości. Tak np. pa­
ni Helena Walker, przewodnicząca 
konferencji Związku urzędników i 
pracowników administracji oświadczy­
ła: „Wysokie osobistości mogą wpły­
wać i rzeczywiście wpływają na poli­
tykę, lecz byłoby wielką przesadą 
twierdzić, że pewni ludzie mogą narzu­
cić swą politykę naszemu Związkowi”. 
Alan Birch, sekretarz generalny „U- 
nion of Shop” również się starał o od­
wrócenie dyskusji od osób. Zagadnie­
nie powinno być roztrzygnięte swobo­
dnie — powiedział on — i niezależnie 
od sprawy osób.

Jednak w czasie debat, jego kolega 
i przeciwnik, były minister należący 
do Partii Pracy, Alfred Robens, był 
innego zdania. „Prawda jest tego ro­
dzaju — powiedział on — że uchwale­
nie wniosku Rady Wykonawczej syn­
dykatu było zręcznym manewrem po­
ciągnięcia syndykatu za Bevanem. Je­
żeli przegłosujecie tę uchwałę, wyra­
zicie nieufność C. Attlee’mu”. Nie wia­
domo czy miał on rację, w każdym ra­
zie dał broń tym, którym chodziło o 
rozbicie jedności partyjnej.

Sprawa podwyższenia zarobków
Innym ważnym zagadnieniem chwi­

li jest sprawa zarobków. Robotnik 
brytyjski musi bronić swej stopy ży­
ciowej przed zwyżką cen i przed no­
wymi zarządzeniami podatkowymi, 
starając się o otrzymanie wyższych 
zarobków. Robotnicy fabryczni, pra­
cownicy umysłowi, kreślarze, mecha­
nicy, wszyscy domagali się w czasie 
swych zebrań, aby kierownictwo ich 
syndykatów starało się o zwiększenie 
zarobków. Za ich przykładem pójdą 
inne na konferencjach w ciągu lata.

Mało było głosów jednak za obale­
niem rządu innymi środkami jak środ­
kami konstytucyjnymi. Ruch syndy­
kalny jest przeciwny komunizmowi, 
chociaż dyskusja w sprawach zarob­
ków i dozbrojenia sprawia komuni- 
setom prawdziwą przyjemność. Wnio­
ski komunistów były zawsze odrzuca­
ne.

Robotnicy brytyjscy mają nadzieję, 
że przyszłe wybory dadzą mimo wszy­
stko zwycięstwo Partii Pracy.

Polonia w Chicago poniosła stratę, gdyż 
dr. Jan P. Kobrzyński od lat dał się poznać 
jako wzorowy i gorliwy patriota narodowy, a 
za pole do popisów, wybrał sobie organizacje 
czysto ideowe, jak sokolstwo,, śpiewaków, 
weterańskie, aczkolwiek brał także wybitny 
udział w szeregach Z.N.P., gdzie bywał dele­
gatem na Sejmy i brał udział w licznych ko­
misjach sejmowych. Był też dyrektorem za­
rządu głównego Rady Polonii Amerykańskiej 
i czynnym członkiem Okręgu 20, do którego 
do dziś dnia należy.

Był on założycielem Chóru Filharmonii, 
który dawniej nazywał się Chórem Krako­
wiaków i Krakowianek.

Był też kilkakrotnie prezesem Towarzy­
stwa Polskich Dentystów, jak i prezesem i 
wiceprezesem Stow. Polskich Lekarzy i Den­
tystów w Ameryce.

Wkrótce po przybyciu do Stanów Zjedn. w 
roku. 1906, zapisał się do sokolstwa, gdzie 
brał nader czynny udział.

Dr. Kobrzyński był też współorganizato­
rem Związku Oświaty i Obrony Kresów Pol­
skich, która to organizacja w przeciągu 10 
lat istnienia przesłała na oświatę kresów pol­
skich w ojczyźnie z górą 10 tys. dolarów.

Dla odbudowy Polski, dr. Kobrzyński po­
święcił dużo czasu i energii, o czym świadczą 
liczne listy od gen. Sikorskiego, mistrza Pa­
derewskiego, gen. Hallera i innych, którzy z 
uznaniem podkreślali jego patriotyczną dzia­
łalność dla sprawy polskiej.

Dom mieszkalny pp. Kobrzyńskich nabyli 
na własność państwo Leonostwo T. Walko- 
wiczowie, którzy tam mieszkają ze swym 
synem Karolem, podczas, gdy najstarszy ich 
syn Konrad walczy wraz z armią amerykań­
ską na Korei.

„Narodowiec” 
w domu hżrteoro Polaka

Wiadomości z Belgii 
Na marginesie akcji szkolnej w Bslgii

„A Dziecię rosło i umacniało się peł­
ne mądrości, a łaska Boża była z Nim”. 
— Łuk 2, 40,

„Szkoła, jeżeli nie jest świątynią, 
jest jamą. Jeżeli wychowanie literac­
kie, społeczne, rodzinne, religijne, nie 
zgadzają się zc sobą, człowiek jest 
nieszczęśliwy, bezsilny”. — Encyklika 
o chrześcijańskim wychowaniu mło­
dzieży, strona 31.

Wychowanie z natury swojej jest 
dziełem społecznym, a nie jednostki. 
Pierwszymi i najbliższymi wychowaw­
cami, którzy wywierają przemożny 
wpływ na duszę dziecka, są Rodzice. 
Rodzenie i wychowanie potomstwa — 
to posłannictwo rodziny dane jej bez­
pośrednio od Stwórcy, którego zrzec 
się nie może. Jesteśmy świadkami, jak 
zwłaszcza w dzisiejszych czasach, pań 
stwo dopuszczało się i dopuszcza po­
gwałcenia praw, udzielonych rodzinie 
przez Stwórcę. Kościół tego prawa ro­
dziny strzeże i broni, choć świadom 
swego powszechnego boskiego posłan­
nictwa i obowiązku, jaki ciąży na 
wszystkich ludziach przyjęcia jedynej 
prawdziwej religii, nie przestaje doma­
gać się swego prawa i przypominać 
rodzicom obowiązku chrztu i chrześci­
jańskiego wychowania dla dzieci kato­
lickich rodziców.

Rodzina, Kościoł i Państwo, 
a wychowanie dzieci

Kościołowi sam Bóg zlecił ten obo­
wiązek niesłychanie ważnej pracy 
kształtowania dusz młodego pokole­
nia: „Idąc tedy nauczajcie wszystkie 
narody”. (Mat. 28,10.) Bez opieki nad 
młodzieżą nie spełniłby Kościół swego 
zadania, jakim jest urabianie dusz j do­
prowadzenie ich do zbawienia.

Państwu zaś, powołanemu do troski 
o dobro doczesne obywateli, o wspól­
ne dobro wszystkich, przysługują pra­
wa do wychowania obywatelskiego, a- 
by społeczeństwo składało się ze wzo­
rowych, karnych obywateli.

W tych poczynaniach wychowaw­
czych zarówno Rodzinie, jak Kościoło­
wi i państwu, przychodzi z pomocą 
szkoła. Ona jest czynnikiem łączącym. 
Państwo utrzymuje liczne szkoły, 
wspomaga szkoły prywatne i czuwa, 
aby nauczanie i wychowanie w nich by­
ło należycie postawione i prowadzone. 
W ten sposób pomaga wybitnie Kościo­
łowi, stwarzając placówki, gdzie się 
odbywa nauka religii i religijne wycho 
wanie młodzieży, oraz pomaga rodzi­
nie, którą nieraz nie stać na kształ­
cenie dzieci własnymi siłami, zwłasz­
cza gdy chodzi o gruntowniejsze, wyż­
sze wykształcenie, jakie dać mogą tyl­
ko siły fachowe. Szkoła, otaczając mło­
dzież należytą opieką i prowadząc da­
lej rozpoczęte przez rodzinę dzieło, po­
maga wybitnie rodzinie w pracy ściśle 
wychowawczej. Nieraz szkoła musi i 
zastąpić rodziców i poprawić popełnio­
ne przez nich błędy, w wypadkach gdy­
by rodzina zaniedbała swego obowiąz­
ku wychowawczego, albo błędnie wy­
chowywała dzieci.

Decydująca rola rodziny
Zrozumiałą jest więc rzeczą, że wy­

chowanie szkolne wówczas tylko spełni 
swoje zadanie, gdy szkoły będą dobrze 
zorganizowane i oparte na silnych mo­
ralnych podstawach, gdy będą w nich 
współdziały harmonijnie władze ko­
ścielne, państwa i rodziców.

Szkoła bowiem musi prowadzić wy­
chowanie młodzieży w duchu, w jakim 
zostało ono rozpoczęte przez dobrą 
chrześcijańską rodzinę, musi wycho­
wywać dobrych i dzielnych obywateli 
państwa i wiernych synów Kościoła — 
słowem, pełnowartościowych ludzi.

W encyklice o „Chrześcijańskim wy­
chowaniu młodzieży” tak pisze Papież 

Tajemnicza wyspa M3

(Ciąg dalszy —

Rob i jego towarzysz wspinają się na „statek”. Nikt ich 
nie zauważył, mimo, że hala jest oświetlona jak w pełny 
dzień.

' Oto znajdują się już w kabinie. Serce Roba bije gwał­
townie, gdy usadawia się on w fotelu i widzi te wszystkie 
instrumenty i aparaty, z którymi przecież już zdołał się 
zżyć. Jest z nim i wierny Ship...

W tym samym czasie reszta wyprawy pod rozkazami 
Larry’ego skrada się w kierunku głównej kwatery.

Oczy i uszy otwarte szeroko, skupiony instynkt, każ­
dy nerw napięty... jak u zwierząt, które polują a jedno­
cześnie są świadome grożących im skądś znienacka nie­
bezpieczeństw ...

Warczą maszyny zakładów, raz wraz odzywa się w 
głębi góry to pomruk, to jakby zwłowieszcze stęknięcie 
czynnego wulkanu... e .

To jeszcze bardziej zmusza do skupienia się w sobie 
i wyczuwania niebezpieczeństwa raczej instynktem niż 
zmysłami... .... - .

Tak przemykają się poprzez dziesiątki korytarzy i tu­
neli, czają się za załomami ścian, przychylają się w cias-

Pius XI: „Normalnie najskuteczniejsze 
i najtrwalsze wychowanie jest to, które 
się otrzymuje w dobrze urządzonej 
i karnej rodzinie chrześcijańskiej, 
tym bardziej skuteczne, im jaśniej 
i trwalej przyświeca tam dobry 
przykład tak rodziców, jak i domo­
wników... Kościół i rodzina razem two­
rzą jedną świątynię chrześcijańskiego 
wychowania... Stąd szkoła z natury 
swojej jest instytucją pomocniczą i 
dopełniającą rodziny i Kościoła. A 
wskutek tego z logiczną moralną ko­
niecznością, powinna nie tylko nie 
sprzeciwiać się, ale owszem pozytywnie 
się zgadzać z obydwoma poprzednimi 
środowiskami, w jak najdoskonalszej 
możliwie jedności moralnej tak, by ra­
zem z rodziną i Kościołem mogła two­
rzyć jedno sanktuarium, poświęcone 
chrześcijańskiemu wychowaniu pod 
grozą rozminięcia się ze swoim celem 
i przemienienia się w dzieło rozkła­
du.” A dalej mówi Papież: „Musi ona 
być katolicka w całym nauczaniu: 
grono nauczycielskie, regulamin szkol 
ny, podręczniki do wszystkich przed­
miotów muszą być przejęte duchem 
katolickim tak, iżby religia stanowi­
ła wprost podstawę całego wycho­
wania i była jego ukoronowaniem.” 
Zrzumiałą jest więc rzeczą, że dzieci 
katolickie mogą być dobrze wychowy­
wane jedynie przez nauczycielstwo 
katolickie.

O katolickie nauczycielstwo
Dla wychowania dziecka jest na­

der ważne, co nauczyciel myśli, jak 
żyje, co mówi, on jest bowiem wycho­
wawcą młodych dusz, to ojciec du­
chowy naszej dziatwy. Musi mieć 
przeto wyraźny religijny pogląd na 
świat i w życiu według niego postępo­
wać. Trzeba, żeby Chrystus, którego

25-lecie Tow. Gimn.
Tow. Gimn. „Sokół” w Eisden bę-, 

dzie obchodziło swe 25-lecie istnienia 
w niedzielę, dnia 20 lipca br. Na uro-| 
czystość zaprasza wszystkie Organiza­
cje Niepodległościowe ze swymi sztan­
darami.

Z powodu braku adresów prosi się 
ten komunikat uważać za zaprosze­
nie. Zapewnia się, że nie będzie nikt 
żałował przybycia choć z najdalszych 
okolic, gdyż program uroczystości bę­
dzie bardzo bogaty.

Zarząd

Kongres społeczny w Charleroi 
13 lipca 1952

Zebranie wszystkich Polskich 
Społeczników, Przodowników 

Wychodztwa Polskiego oraz Młodzieży
Polskiej — Okręgu Charleroi.

Polski Komitet Kongresowy ma wielki za­
szczyt zaprosić Szanownych Rodaków na 
zebranie przygotowawcze Kongresu Społecz­
nego, które się odbędzie w Charleroi, dnia 28. 
5. 1952 (w środę), o godz. 19-tej, w lokalu 
Ubezpłeczalni Chrześcijańskiej (Federation 
des Mutualities Chretiennes) — sekcja le­
karska, nr. 187, Grand’Rue.

Będą, omawiane ważne i pilne sprawy tech- 
niczno-kulturalne polskiego udziału w Kon­
gresie; wybór odpowiedzialnych i komisarzy, 
tańce ludowe, udział Polaków w Widowisku 
Zbiorowym, itd...

Komitet Kongresowy gorąco prosi szanow­
nych Rodaków o przybycie na to zebranie i 
z góry jest on już pewny, że jako „praw­
dziwi Polacy i katolicy”, Szanowni Rodacy 
weżiniecie niniejsze zaproszenie głęboko do 
serca... i przyjdziecie naturalnie.

A więc do miłego zobaczenia:!! W środę 
28 maja, o godz. 19-tej! W Charleroi-Nord, 
187, Grand’Rue (obok „Ouvriers Reunis”).

Tramwaje zielone nr.: 7—2—3—1.
Przystanek: rue Oblique lub Quatre-Che- 

mins — Charleroi.
Za Komitet Kongresowy 

Fr. Cieślak. 

Odcinek nr. 52)
nych przejściach, wspinają po setkach schodów...

O, tylko ten, kto zna doskonale plan zabudowań, mo­
że prowadzić tak prosto i bez wahania!

Jest nim Larry-Papieros.
Do tej pory wszystko odbywa się bez niespodzianek.

Butcher w potrzasku .
W tym samym czasie inżynier Butcher najspokojniej w 

świecie, usadowiony w wieży obserwacyjnej, przez silny 
teleskop śledzi podnoszenie się Tajemniczej wyspy X-13, 
która zbliża się już do stratosfery...

Jest tak zajęty widokiem i tak pewny kryjówki, że nie 
może nawet dopuszczać myśli o jakimś grożącym niebez­
pieczeństwie.

— Alem ich urządził!... — lubuje się, nastawiając te­
leskop na coraz większe odległości. — Stamtąd profesor 
Prudhomme i ci wszyscy już nigdy nie wrócą na ziemię...

Wtem na korytarzu rozlegają się odgłosy szybko bieg­
nących nóg i drzwi obserwatorium otwierają się gwałtow­
nie... - , .(Ciąg dalssy nastąpi)

wizerunek wisi w salach szkolnych’, 
panował naprzód w umyśle i w sercu 
nauczyciela, wychowawcy młodzieży. 
Niech młodzież widzi go jako prakty­
kującego katolika, a wtedy nie po­
wstanie rozdźwięk zgubny między do­
mem katolickim a szkołą, młodzież nie 
zatraci na ławie szkolnej tego, co 
żmudną pracą włożył w jej duszę dom 
rodzinny.

Jaką szkodę sprowadzi do duszy 
młodzieży nauczyciel przechwalają­
cy się niewiarą lub chełpiący się wo­
bec dzieci nawet obojętnością religij­
ną? W tej encyklice zwraca się Oj­
ciec św. Pius XI ze szczególnym ape­
lem do nas, jako członków Akcji Ka­
tolickiej: „Wszystko co wierni robią 
dla poparcia i obrony katolickiej 
szkoły dla swoich dzieci, jest dziełem 
nawskroś religijnym i dlatego naj- 
pierwszym zadaniem Akcji Katolic­
kiej... Przeto trzeba to silnie głosić, i 
trzeba, by to było przez wszystkich 
dobrze zrozumiane i uznane, że ka­
tolicy jakiegokolwiek narodu na świę­
cie, starając się o katolicką szkołę dla 
swoich dzieci, nie uprawiają jakiejś 
polityki partyjnej, ale prowadzą dzie­
ło religijne z nakazu sumienia. I nie 
myślą bynajmniej oddzielać swoich 
dzieci od ciała i ducha narodu, ale ow­
szem wychować je jak najdoskona­
lej i jak najbardziej korzystnie dla na­
rodowej pomyślności, ponieważ dobry 
katolik, właśnie na mocy katolickiej 
nauki, jest tym samym najlepszym o- 
bywatelem, kochającym swoją oj­
czyznę i lojalnie poddanym istniejącej 
władzy państwowej, w jakiejkolwiek- 
by legalnej formie rządu była ona u- 
konstytuowana. ”

Asystent Kościelny 
Akcji Katolickiej w Belgii

„Sokół” Eisden
Do Polaków w Eisden

Zawiadamia się Szan. Polonię z najbliż­
szych okolic Eisden. że Tow. Gimn. „Sokół” 
Eisden urządza w Zieloną Świątki wielką 
zabawę leśną w lasku przy Aude-Baau (obok 
nowej kolonii Kucht).

Rozpoczęcie zabawy w sobotę dnia 31 maja 
o godz. 18, w niedzielę dnia 1 czerwca o godz. 
14 rozpoczęcie gier, sportów. Między innymi 
odbędzie się mecz siatkówki o puchar.

Od godziny 18-tej zabawa. W poniedziałek 
początek zabawy o godzinie 18-tej.

W sobotę rozpocznie się strzelanie do tar­
czy o cenne nagrody. W poniedziałek finał 
strzelania.

Orkiestra polska, bufet i przekąski na 
miejscu. 25 procent dochodu będzie przezna­
czone na polską szkołę niezależną. Prosi o 
liczne przybycie Zarząd.

61. rocznica encykliki „Rerum Novarum"
BRUKSELA. — 61. rocznica ogłoszenia ert 

cykliki „Rerum Novarum” była w całym 
kraju uroczyście obchodzona przez katolic­
kie organizacje robotnicze.

W Bruges, po uroczystej Mszy św. odpra­
wionej w kościele Notre - Dame zebrani u- 
dali się na okręgowy kongres katolickich Zw. 
zawodowych. W Gandawie została odprawio­
na Msza św. w kościele św. Michała, po czym 
zebrani wzięli udział w specjalnej akademii, 
która się odbyła w królewskiej Operze. W 
Malines, organizacje robotników chrześcijańs­
kich odbyły zgromadzenie ogólne w semina­
rium.

W Limburgii również pracownicy chrześci­
jańscy licznie pośpieszyli na uroczystości zor 
ganizowane z okazji 61. rocznicy „Rerum No­
varum”. Rano były’ odprawione Msze św., a 
po południu odbyły się uroczyste akademie w 
szczególności w Lanaken, Beringen, Sichen- 
Sussen-et-Bolre oraz w Hasselt. W Atwer- 
pii, po uroczystej Mszy św. odprawionej w 
kościele św. Andrzeja pochód robotników 
chrześcijańskich udał się na salę merostwa 
na akademię, w której wziął udział również 
minister Pracy.



ź*. życia organizacyjnego na Wychodztwie
30-ta rocznica Bractwa Żywego Różańca

w Haillicourt — 2-bis
W niedziele 25-go Utaja Bractwo żywego 

Różańca w Haillicourt obchodziło 30-tą rocz­
nicę swojego, założenia.

O gcdz. 12-tcj odprawił Mszę św. na in­
tencję Bractwa ks. prób. Mrozowski, a o 4. 
po południu rozpoczęła się świecka część 11- 
yoczystości w pięknej miejscowej sali gmin­
nej.

Prezeska pani Monika M aików lakowa wy­
głosiła słowo wstępne a chór miejscowego 
żeńskiego K.S.M.P. odśpiewał: „Uroczyście 
brzmią dziś dzw ony” •— „O Maryjo życie mo­
je” — „Gaudę Mater Polonia” — Myjemy 
wśród zamętu i braku sentymentu” — „Piosn­
kę mam tylko jedną” itd. pod kierownictwem 
Kazi Czekałówny.

Odczytano następnie,kronikę, z której do­
wiadujemy się, że. Bractwo założone zostało 
8. grudnia 1921 roku za staraniem pp. Ra­
tajczaków ej Tekli, Wróblewskiej Bronisławy, 
j Rybkowej Jadwigi.

Podczas wojny nastąpiła przerwa w dzia­
łalności Bractwa, którą odnowiono za stara­
niem ks. prób. Szewczyka w r. 1947. Prezes­
ką jest dziś p. Wałków laków a, pod której 
kierownictwem zarząd wraz ze sekretarką p. 
Aliwakowską i skarbniczką p. Sturyńską zaj­
muje sję dalej dziatwą i przygotowaniem jej 
do pierwszej komunii świętej, obchodami 
świąt i pracą społeczną. Już po odnowieniu 
działalności w r. 1947 Bractwo wypłaciło 52 
tysiące franków pośmiertnego, dało na oświa 
tę 10.300 fr., dla starców na gwiazdkę 8.000

fr., na prymicje księży 8.100 fr., na Msze św. 
7.500 fr., na bieliznę kościelną 9.000 fr.

Rozchodu ogólnego było przez ostatnie 5 
lat 210.700 fr.

Przemawiali do obecnych, wyrażając Brac­
twu uznanie za jego pracę wychów a w czą i 
społeczną ks. prób. Pawlak, zastępca prezesa 
Miejsc. Komitetu oraz red. p. M. Kwiatkow­
ski a pani Szypurowa, imieniem Zarządu Zw. 
Bractw Różańca Żyw.

Dużo uznania wywołały występy dzieci pod 
kierownictwem nauczycielki p. Białeckiej i 
swobodire wypowiedziane deklamacje chłop­
ców jako też deklamacja panny Matuszew­
skiej: „Do Matki Boskiej Ostrobramskiej".

żywy obraz „Chwała Marii” oraz sztuka 
odegrana: „Wezwanie Boże" zdobyły żywe 
oklaski, podobnie jak humoreska „Dziwy w 
mieście". *

Ks. Patron rozdał następnie pamiątki za­
służonym starszym członkiniom, po czym za 
kończono uroczystość odśpiewaniem hymnu: 
„My chcęmy Boga",

W uroczystości brały udział Bractwa z 
Bruay 6-ka i Bruay miasta, z Houdain, z 
Houdain kaplicy, z Divion, z Bethune, z Cla­
rence, z Maries, z Barlin, z NToeux, z Calon­
ne-Ricouart, z Hersln Coupigny, i Haillicourt 
szyb II., oraz wszystkie miejscowe Towarzy­
stwa.

Bractwu zasyłamy także na tym miejscu 
życzenia dalszego trwania w zbożnej pracy 
dla dobra Członkiń i Wychodztwa.

25-ta rocznica Towarzystwa Polek
.w Calonne-Ricouart

Praca naszych matek Polek, choć nieraz 
bardzo trudna i wyczerpująca odbywa się 
bez specjalnego rozgłosu a nie rzadko zda­
rza się, że inni za nią zbierają pochwały. 
Ci Inni, to jeśli chodzi o nasze uroczystości 
1 rocznice, to przeważnie dzieci i młodzież 
doskonale wyćwiczona i ubrana w stroje na­
rodowe. Wytrwałej pracy Polek zawdzięcza­

jmy w dużej mierze ciągłość pracy i żywot­
ność licznych organizacji wychodźczych. Mi­
łym przeto w. dzień wczorajszy jako Święte 
Matki musiał być sercom naszych Polek hołd 
złożony w wierszykach przez starsze i młod­
sze dzieci, podczas obchodu 25-letniej rocz­
nicy założenia Towarzystwa Polek „Wanda” 
w Calonne-Ricouart.

Uroczystość rozpoczęła się Mszą św. od­
prawioną przez ks. patrona Roja za zmarłe 
członkinie. Obecnych było J9 następujących 
pocztów sztandarowych :

Tow. Polek z Maries, Divion, Bruay, Hou­
dain, Haillicourt 6, Barlin, Bethune. Hersin- 
Coupigny, Noeux, Beuvry, Calonne-Ricouart, 
oraz Bractwa Matek Różańcowych, Tow. św. 
Barbary. K.S.M.P. ż. i m„ Harcerzy, Byłych 
Wojskowych i ZUPRO oraz Strzelców.

Po przerwie obiadowej goście i uczestnicy 
y.ebrali się licznie na sali p. Kury, gdzie ich 
powitała prezeska p. Gabryelczakowa.

Ks. patron Roj wygłosił przemówienie, w 
którym w słowach wymownych złożył hołd 
pracy Polek.

Miły’ nastrój wprowadziła doskonale zgra­
na orkiestra mandolinlstów.

Sekretarka p. Tanaś Walentvna odczytała 
kronikę towarzystwa, z której między inny­
mi dowiadujemy się, iż miejscowe koło liczy 
obecnie 120 członkiń a od czasu zreorganizo­
wania, to znaczy po wojnie, wypłaciło 45.300 
fr zapomogi pośmiertnej.

Nastąpił wzruszający moment wręczenia 
upominków jubilatkom, które od 25 lat na­
leżą do towarzystwa. Są nimi: pp. Kawała 
L., Laboda J., Dcminikowa K., Olejniczako- 
wa St., Skrzypczakowa K. i M. Kura.

Przy tej okazji p. Kunkiewiczowa imie­
niem Zarządu Związkowego przemów iła bar­
dzo serdecznie, składając również życzenia 
w imieniu prezeski p. Konopczyńskiej.

Pani Kunkiewiczowa wręczyła również u- 
pr minki najstarszym matkom Polkom, a 
mianowicie paniom Silińskiej A., Urhania- 
kowej. Karasińskiej, Cierlakowej, Sekułowej 
i Olsińskiej.

W uznaniu za swą pracę otrzymały rów­
nież upominki prezeska p. Gabryelczakowa 
i najmłodsza, ale pracowita członkini p. Su­
łek.

Na dalszy program akademii złożyły się 
już deklamacje na cześć Matki, wygłoszone 
przez panienki Blaskowską, Krajewską, Me- 
doń, Michalczaków ną i Maćkowiaków nę oraz 
przemówienia i życzenia złożone przez preze­
sa Komitetu Tow. Miejscowych p. Sułka i 
p. I. Kwiatkowską, przedstawicielkę „Naro­
dowca” oraz dwa przedstawienia teatralne, 
jedno krótsze w wykonaniu K.S.M.P.: „Je- 
dzie ułan” i „Prządka pod krzyżem”, wyko­
nane przez Koło amatorskie „Wesoły Kra­
kus”. Mile się patrzało na dobrze wyćwi­
czone role i słuchało czystej i wyraźnej wy­
mowy młodych amatorów. Deklamacje, śpie­
wy i przedstawienia wykazały, jak wielką 
troskę przywiązuje Tow. Polek do stałej i 
starannej pracy nad wychowaniem tego mło­
dego pokolenia emigracyjnego w ojczystej 
mowie oraz ojczystych zwyczajach i obycza­
jach.

Piękną uroczystość zakończono odśpiewa­
niem „Nie rzucim ziemi".

Witaj Majowa Jutrzenko
(Na marginesie uroczystości w Alzacji)

Staraniem IX Okręgu PZK, przy wydat­
nym współudziale miejscowego nauczyciel­
stwa oraz szeregu towarzystw, tegoroczna u- 
roczystość uczczenia 161 rocznicy wiekopom 
nej konstytucji 3 Maja i święta Królowej 
Korony Polskiej stała na bardzo wysokim 
poziomie.

Uroczystość odbyła się w miejscowości 
Rossalemend i zarówno Msza św. jak akade­
mia popołudniowa odbyły się w dużej sali 
kopalnianej.

Mszę św. celebrował ks. Lasoń, patron O- 
kręgu, który również wygłosił okolicznościo­
we kazanie, wysnuwając z nauk i doświad­
czeń przeszłości wskazania na teraźniejszość 
napęczniałą rozwiązłością obyczajów, zobo­
jętnieniem na ;sprawy Boga i Ojczyzny, apa­
tią i brakiem mocy ducha, którego nakazem 
jest szlachetne bojowanie w imię wiary i pa­
triotyzmu.

W nabożeństwie wzięła udział rzesza Polo­
nii miejscowej, liczni goście z okolicznych ko 
lonii na czele z pocztami sztandarowymi na­
stępujących towarzystw: Harcerstwo i Matki 
Róż. z Boll wilier; Tow. Rob. Chrzęść, i Tow. 
św. Teresy z Miluzy; Koło Śpiewu z Pulvers- 
heim; Tow. św. Wojciecha. Tow. „Oświata"; 
Kolo Śpiewu z Wittenheim; Tow. św. Barba­
ry z Theodore; Tow św. Barbary wraz z de­
legacją Chóru „Orła Białego” z Wittels- 
heim; a z dalszych okolic: — Tow. św. Sta­
nisława z Belfort i Tow. „Sokój” z Ron- 
champs.

Podczas nabożeństwa śpiewał Chór po ła­
cinie, pod dyr. p. Janiszewskiego; przy or­
ganach — miejscowy proboszcz francuski, ks. 
Ledy. Piękne było wykonanie pieśni łacińs­
kich, szczególnie w partii głosów męskich.

W godzinach popołudniowych, przy pięk­
nie i pomysłowo udekorowanej scenie według 
pomysłu p. Szcześnlewskiego, odbyła się uro­
czysta akademia.

Artystyczny program akademii poprzedzi­
ło przemówienie powitalne prez. IX Okręgu 
PZK p .Kur za ja, po czym miejscowy chór, 
pod dyr. p. Peplińskiego odśpiewał hasło uro­
czystości: „Witaj majowa jutrzenko,..”. Re­
ferat zaś o Konstytucji Majowej — po pol­
sku i po francusku .wygłosił pan Paweł Wiś­
niewski.

Nakreśliwszy genezę Czynu Majowego, wy­
kazał mówca, jak dalece duch Konstytucji 
sprzed 161 lat dyszy aktualnością i jakże bli­
ski jest nam wszystkim teraz, gdy prymityw­
ne zasady demokratyczne łamane są brutal­
nie przez wschodnich imperialistów. Fakt ten 
nakłada na nas, w naszym wygnańczym piel­
grzymowaniu obowiązki szczególnej czujnoś­
ci i bezkompromisowości w walce o wolność 
naszej polskiej ojcowizny, której zgubę za­
przysięgły sobie złe moce azjatyckich satra­
pów.

W programie ściśle artystycznym przeży­
waliśmy podniosłą treść dobrze opracowa­
nych recytacji w wykonaniu dzieci szkolnych,

popisy akordeonistów, orkiestrę mandolin, 
inscenizację oraz balet i tańce narodowe.

Wiersze wygłosiły: Szubak („Wątpią­
cym"), T. Skubiszewska („Marzenie"), M. 
Tecław („Kocham cię, ziemio...") oraz R. 
Kuptz („Rodakom na obczyźnie”).

Akordeoniści z Bollviller, pod kier. p. Mi­
chalaka wykonali z werwą szereg melodii, 
przeważnie polskich, za co zebrali zasłużo­
ne brawa.

Orkiestra mandolin z Wittelsheim, pozo­
stająca pod fachowym kierownictwem p. 
Krasonia Czesława, wykonała wiązankę pol­
skich melodii z piosenek żołnierskich oraz 
dobrze opracowane melodyjne walce i dziar­
skie marsze, nagrodzone hucznymi brawami.

Jako inscenizację oglądaliśmy wzruszający 
obraz sceniczny, opracowany przez naucz. 
Lorenca, na podstawie znanej pieśni Orląt 
Lwowskich („O mamo, otrzyj oczy.,.”). Par­
tię solową rannego Orlęcia wykonał z dużym 
wyczuciem syn naucz. Marceli.

Balet „Łyżwiarski" (do walca Waldteufe- 
la) oraz polka „Husia-siusia”, obie oryg. kom 
pozycje naucz, p. Scherferowej, stojące na 
wysokim poziomie artystycznym, wykonała 
młodzież i dzieci szk. z Rossalemend gładko, 
lekko i z wdziękiem. Opłacił się też trud wielu 
godzin żmudnej pracy, bowiem pokazy osiąg­
nęły duży sukces, a polka, bliższa naszemu 
odczuwaniu i temperamentom, była bisowa­
na.

Z tańców narodowych — krakowiaki — 
jeden wykonany przez dzieci szkolne z Ensi- 
heini, drugi przez dzieci z Wittenheim. były 
bardzo udane i przyjęte przez liczną publicz­
ność z rozrzewnieniem i nagrodzone burzą 
oklasków.

Publiczność przeżyła również głęboko pod­
niosłe impresje poetyckie przeplatane prozą, 
które wygłosił piękną polszczyzną, w sposób 
artystyczny, p. Jędrzejowski Marian, oraz po 
pisy śpiewacze Chórów pod fachowym kier, 
panów Janiszewskiego i Peplińskiego.

W przemówieniu końcowym —- Patron O- 
kręgu. ks. Lasoń, kierując gorący apel do 
licznie zebranych Rodaków, nawoływał dc 
pielęgnowania ducha Bożego i narodowych 
tradycji, stawiając za przykład tych, którzy 
zrzeszeni w stowarzyszeniach, bądź też jak 
młodzież, kierowana przez nauczycielstwo i 
swoich kierowników w zespołach chóralno-or- 
kicstrowych, nie szczędzą trudu celem uświet 
nienia naszych uroczystości religijno-narodo­
wych.

Tym wszystkim wykonawcom programu 
uroczystości, jak i obecnej na sali publicz­
ności w serdecznych słowach podziękował za 
udział w święcie prezes Okręgu, pan Kurzaj, 
wyrażając życzenia, aby czczenie narodo­
wych rocznic, pielęgnowanie tradycyj przy 
wierze naszych Ojców ziściło nasze pragnie­
nia powrotu do wolnej Ojczyzny.

Zenon WACŁAWSKI

G<4,ca#c cke^soi

PIKINA
Q U I N Q U I N R

19-lecie Kola Polek im. Marii Leszczyńskiej
w Masny

Stowarzyszeniem polskim w Masny bar­
dzo aktywnym i cieszącym się uznaniem ca­
łej Polonii, jest Towarzystwo Polek im. Ma­
rii Leszczyńskiej. Towarzystwo to gdzie mo­
że, tam dla sprawy narodowej pracuje, mimo 
że w pracy swej napotyka na wielkie trud­
ności. Jeśli zaś dodamy, że w kolonii nie było 
przez dłuższy czas szkoły polskiej, a obecnie 
jest tylko kurs, na który nauczycielka tylko 
raz w tygodniu przyjeżdża, cały ciężar wy­
chowania dziatwy, uczenia jej po polsku, 
Itd... spoczywa na matkach.

Z przyjemnością musimy stwierdzić — do­
wodem tego była niedzielna uroczystość, że 
matki Polki w Masny ze swego zadania do­
skonale się wywiązują. Dziatwa mówi po pol­
sku, mówi nawet dobrze. Czy to było w de­
klamacjach indywidualnych czy chóralnych, 
czy też w występach śpiewaczych czy w tea­
tralnych, dziatwa mówiła dobrym językiem 
swych ojców.

Niedzielna uroczystość rozpoczęła się Mszą 
św., którą w intencji Towarzystwa odprawił 
miejscowy proboszcz francuski. W czasie 
Mszy św. śpiewało Koło Śpiewu „Harfa" 
Ecaillon. Śpiew wypad! dobrze, i obecni, jak 
to zaznaczyła na otwarcie akademii pani Jor- 
deczkowa, mieli wrażenie, że znajdowali się 
jakby w Polsce.

Uczestniczyły we Mszy św. sztandary 
miejscowych towarzystw i okolicznych kół 
Polek oraz bratnich organizacyj o podłożu 
katolicko-narodowym.

Popołudniową akademię otwarła prezeska 
Kola, pani Jórdeczkowa. W serdecznych sło­
wach powitała obecnych, wśród których byli 
prezeska Okręgu Polek pani Musielakowa, 
będąca równocześnie prezeską Koła Polek 
w Montigny-en-Ostrevent. pani Obecna, pre­
zeska Koła Polek z Dechy, pani Piątkow­
ska, prezeska Koła Polek z Lallaing, Pieco­
wa, prezeska miejscowego Bractwa Różań­
ca. p. Okoniewski, prezes Koła Rezerwistów 
i b. Wojskowych i prezes K. T. M., oraz 
przedstawiciel „Narodowca". W toku uro­
czystości przybyli miejscowy ks. proboszcz 
(francuski) "oraz ks. Verrier, kapelan cudzo­
ziemców na. Nord z ramienia archidiecezji 
Cambrai. Gości francuskich pani prezeska 
również serdecznie powitała.

Po odśpiewaniu przez cgół hymnu ..Boże 
coś Polskę”, przystąpiono do programu ar­
tystycznego akademii. Na ten składały się 
występy dziatwy, starszej młodzieży żeńskiej 
oraz sztuczka teatralna „OSS, czyli wypra­
wa ślubna".

Pierwszym punktem był występ dziatwy z 
inscenizacją na cześć Matki z okazji w tym 
dniu przypadającego „Święta Matki”. Na­
stąpiły deklamacje, potem inscenizacja obra­
zu „Grzybki”. Balet został wykonany przez 
nieco starsze dzieci, które tak samo wyko­
nały inscenizację „Mój zielony dzban", 
„Chciało się Zosi jagódek” i „Cyganką 
chciałahym być”.

Z baletem „Nad pięknym modrym Duna­
jem" wystąpiły starsze panienki. Kierownic­
two baletu, tak jak wyprowadzenie sztuczki 
teatralnej „Wyprawa ślubna", spoczywało w 
rękach p. Kryslaka, któremu w sztuczce po­
magał także p. Każmierczak.

Upiększyły przebieg akademii, nadprogra­
mowym wystęj>em z solowym śpiewem, pan­
na Lasowska z Masny oraz pani Śląska z 
Montigny-en-Ostrevent.

W przerwach, które były stosunkowo bar­
dzo krótkie, co świadczy, że program był 
starannie przygotowany, by trzymać widza 
w napięciu, przemówienia wygłosili : Pani 
Musielakowa, ks. Proboszcz, ks. Verrier i 
przedstawiciel „Narodowca".

Dodać należy, że w popołudniowej akade­
mii, poza miejscowymi towarzystwami, u- 
czestnlczyły również Polki z Dechy, Lallaing 
i Montigny-en-Ostrevent, rodacy z Monehe- 
court, Auberchlcourt i Ecaillon, przy czym 
z niektórych tych kolonii były ohecne rów­
nież delegacje towarzystw tam istniejących.

Miejscowym Polkom za pracę jaką włoży­
ły w przygotowanie uroczystości, nasze 
uznanie, Rodakom za poparcie obchodu, 
cześć! Oby więcej takich obchodów-, które- 
by cechowała tak miła i serdeczna atmosfe­
ra. To dowód, że życie polskie w Masny się 
rozwija, że wyszło z gnuśności, że zdaje so­
bie sprawę, że w zgodzie i jedności może bu­
dować tylko swą przyszłość.

Po akademii odbyła się zabawa taneczna.
(X)

6. rocznica K.S.M.P. ż. w Mazingarbe
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży żeń­

skiej obchodziło ubiegłej niedzieli 6-tą rocz­
nicę istnienia.

Rano o godzinie 11-tej ks. prob.# Bandosz 
odprawił na intencję Koła Mszę św., w któ­
rej uczestniczyła cała kolonia polska. Msza 
poświęcona była także pamięci dh. Zygmun­
ta Nowaka, który 2 lata temu stracił życie 
na polu pracy. Członkinie przystąpiły do ko­
munii świętej.

Po południu w sali p. Bajona odbyła się 
akademia pod przewodnictwem dhny Waler- 
ki Filipiaków nej, której pomagała gorliwie 
sekretarka, Hilda Mielcarków na.

K. S. M. P. m. i ż. odśpiewały kilka pieśni 
pod dyrekcją p. Nowaka.

życzenia serdeczne pracy naszej zorgani­
zowanej młodzieży składali: ks. prób. Ban- 
dosz, prezeska Komitetu pani Kaczmarkowa 
oraz red. p. M. Kwiatkowski.

Dużo wesołości i oklasków wywołała ko­
medyjka „Tatuś pozwolił” odegrana dosko­
nale przez amatorów i zawierająca szereg 
wesołych pomyłek.

Uroczystość, której przebieg pozostanie w 
miłej pamięci uczestników, zakończono współ 
nym odśpiewaniem hymnu „O Panie, któryś 
jest na niebie”.

l KROMKą CHLEBA 
z margarvnąsobeal"dia lalki, mamusiu 

BYłA ONA TAKA GRZECZNA /

' SOBEAL’JEST NAPRAWDĘ 
PRZYSMAKIEM
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Poświęcenie sztandaru
Koła Muzycznego ..Wesoły Tułacz” w Bruay
Liczna kolonia polska w Bruay obchodziła 

ubiegłej niedzieli poświęcenie sztandaru łu­
bianego powszechnie Koła Muzycznego „We­
soły Tułacz", które w roku przyszłym obcho­
dzić będzie 30-tą rocznicę swojego założe­
nia.

O godzinie 10-tej z udziałem 13 sztanda­
rów miejscowych i bratnich towarzystw od­
była się Msza św. w kaplicy Serca Jezuso­
wego na intencję Koła. Kazanie wygłosił ks. 
prób. Pawlak. Przy dźwiękach orkiestr 
„Echa” z Houdain i Koła „Wesoły Tułacz" 
mszył z kościoła pochód pod pomnik pole­
głych w- dwóch wojnach światowych, pod 
którym złożono wieniec o barwach narodo­
wych i wysłuchano hymnów narodowych, 
polskiego i francuskiego, odegranych pod ba­
tutą dyrygenta Związku Kół Muzycznych p. 
Słonimskiego.

Spod pomnika udano się na salę Baru Pol­
skiego, gdzie odbyło się przyjęcie dla gości 
i chrzestnych, których podejmowano obia­
dem. Chrzestnymi nowego sztandaru byli: 
p. Janiak Fr. z panią Plutową; p. Kułtoniak 
P. z p. Nowicką; p. Kubala Fr. z p. Homo- 
wą; p. Kica z p. Borowską; p. Gryczka z p. 
Rutową i p. M iatrowski z p. Marciniakową.

Po południu o godzinie S-ciej prezes Ruta 
otworzył akademię, powitał zebranych i go­
ści, a muzyka Koła odegrała marsz powi­
talny.

Wśród delegacyj i towarzystw obecne były: 
Koło Polek im. Król. Kunegundy; Koło śpie­
wu „Cęcyl ia-Wanda", Bractwo Kurkowe; 
Sekcja CFTC, Koło Muzyczne „Harmonia” z 
Bully-Grenay, KSMP męskie i KSMP żeń­
skie 7-ka z Bruay, Koło Muz. „Echo” z Hou­
dain, Koło P.S.L. z Bruay, Tow. Hodowlane 
„Champion” z Bruay, Koło POWN. z Bruay, 
Koło Rez. i Byłych Wojsk, z Bruay i Tow. 
św. Barbary z Bruay.

Ks. prób. Pawlak wygłosił ze zwykłą swa­
dą przemówienie, w’ którym podniósł wielkie 
znaczenie pracy naszych towarzystw i orga­
nizacji i wytrwałą i złtożną pracę na swoim 
odcinku Koła Muzycznego „Wesoły Tułacz”, 
życzenia w imieniu własnym i „Narodowca” 
złożył p. Michał Kwiatkowski, a wr im. Ko­
mitetu p. Łagodziński oraz ks. Delimat.

Skarbnik Związkowy p. M alczak z Mazin­
garbe wręczył następnie imieniem Zarządu 
Głównego sztandar prezesowi Koła p. Rucie, 
który przyrzekł spełnić wskazówki udzielone 
przez p. Walczaka i krzewić zasady, których 
nowy sztandar jest symbolem.

Bardzo udatne były występy Koła Muzycz­
nego „Harmonia" z Bully-Grenay, solistki 
fortepianowej panny Zuzanny Jakul>ow sklej, 
Koła Muzycznego „Echo” z Houdain, orkie­
stry „Tango" z Houdain i Koła Muz. „We­
soły Tułacz".

Odśpiewaniem wspólnym „Boże coś Pol­
skę" zakończono wielce urozmaicony pro­
gram akademii.

Na osobne podkreślenie zasługuje udział 
w uroczystości p. Gryczki, który od 29-ciu 
lat jest członkiem Koła Muzycznego i na­
leży do jego założycieli.

życzymy Kołu „Wesoły Tułacz”, by jak 
najdłuższe lata pracą swoją radów: !o serca

swoich członków i rozgrzewało i krzepiło spo 
łeczeństwo w Bruay w pracy dla dobra Wy­
chodztwa I społeczeństwa.
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Książka dla każdego 
polskiego domu

Polacy w St. Georges de Mons 
organizują się

Za pośrednictwem poczytnego pisma „Na­
rodowiec” powiadamiam sąsiednie kolonie 
polskie o organiazeji życia społecznego na 
naszym terenie.

Większość miejscowych Polaków wyłoniła 
na zebraniu w dniu 11. V. br. spośród sie­
bie Komitet pięcioosobowy, do którego wcho­
dzą pp.: Jaklmek, Konarski, Butryn, Sta- 
chowski i Orłowski, a którego to Komitetu 
zadaniem będzie organizowanie imprez oraz 
polskich obchodów ogólno-narodowych na 
terenie kolonii.

Zespół ten nazwano Komitetem Imprezo­
wym i upoważniono go do nawiązywania 
kontaktów w imieniu kolonii z innymi o- 
środkami polskimi. Uchwalono, że tylko im­
prezy organizowane przez wyżej wymienio­
ny Komitet, zyskają aprobatę zdecydowanej 
większości Polaków. Dotychczasowe sposoby 
organizowania imprez i obchodów uznano za 
sprzeczne z pojęciem solidarności narodowej.

Kolonia nasza pragnie nawiązać łączność 
z innymi ośrodkami polskimi, zarówno „sta­
rej” jak i „nowej" emigracji.

Ewentualną korespondencję prosimy kie­
rować na adres sekretarza „Komitetu Lnpre- 
zowego".

J. JAKLMEK, St. Georges de Mons 
(Cant’ne) (Puy de Dome)

NOWY TKSTA3IEXT, Pan* Naszego Jezusa 
Chrystusa. Zawiera: CZTERY EWANGELIE (we­
dług św. Mateusza, św. Marka, św. Łukasza 1 św. 
Jana); DZIEJE APOSTOLSKIE; LISTY ŚW. 
PAWŁA APOSTOŁA; LISTY Katolickie, czyli 
POWSZECHNE: OBJAWIENIE czyli APOKALIP­
SĘ ŚW. JANA APOSTOŁA. — Wydanie za zezwo­
leniem katolickich władz cruchownych. — Solidna 
oprawa płócienna. — Cena fr. 695.—

STARY TESTAMENT (Pismo święte Starego 
Przymierza) w przekładzie ks. Jakuba Wujka T. 
J. Całość — 45 ksiąg, pełne, nieskrócone wyda­
nie. opublikowane za zezwoleniem katolickich władz 
duchownych. — Wielki tom, solidna oprawa płó­
cienna. — Cena fr. 2.246.-

OBRAZ MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ. 
Piękny, wysoce artystyczny obraz w 12-tu kolo­
rach w wymiarze 30 cm. na 42 cm., wydany za 
zezwoleniem katolickich władz duchownych. Nie­
zbędny w każdym katolickim domu, a jednocześ­
nie stanowiący najlepszy upominek dla polskich 
i cudzoziemskich przyjaciół. — Cena fr. 79$.- 
(specjalne opakowanie).

WIANUSZEK NAJŚWIĘTSZEJ MARII FANNY. 
Książeczka do nabożeństwa. Zbiór najpotrzebniej­
szych modlitw i pieśni. — Cena fr. 95.—

WARSZAWA. — Piękny, luksusowo wydany al­
bum. ukazujący w całej pełni i krasie niezapom­
niany obraz naszej stolicy przed wojną. W du­
żym wymiarze (31 cm. na 23 cm.) album ten za­
wiera 80 .ąt,ron wspaniałych reprodukcji fptpgra-. 
licznych na grubym kredowym papierze. Przed­
mowa oraz krótkie objaśnienia każdej reproduk­
cji podane są w 4-ch językach: polskim, francu­
skim i niemieckim. Artystyczne wydanie, wytwor­
na płócienna oprawa z godłem Warszawy, wytło­
czonym w zlocie. — Cena fr. 1.450.—

M. Jęczalłk: LEKCJE KROJIJ UBIORÓW DA3F- 
SKICH, DZIECINNYCH, BIELIZNY i MODELO­
WANIA. Wysoce praktyczny, a jednocześnie przy­
stępny podręcznik, który dopomaga do nauczenia 
się sztuki krawieckiej bez pomocy nauczyciela. 
Przerobienie tego podręcznika umożliwi każdemu 
opanowanie kroju i modelowania nie tylko dla 
siebie i rodziny, ale także dla celów zawodowych. 
— Liczne rysuftki w tekście. — Cena fr.

NAJWAŻNIEJSZE PROROCTWA i PRZEPO­
WIEDNIE NA CZASY PRZYSZŁE. Oto tytuły 
rozdziałów tego ciekawego opracowania: 'WSTĘP 
— PIRAMIDY — MAPA PRZYSZŁEGO ŚWIATA 
r- ZNISZCZENIE PARYŻA — ZESTAWIENIE 
CHRONOLOGII KOŃCA NASZEJ EPOKI — PRO­
ROCTWA MECHALIASZOWE — PROROCTWA o 
KRÓLESTWIE POLSKIM Ks. MARKA — PRZE­
POWIEDNIA „MICKIEWICZOWSKA" ~ PRO­
ROCTWA z KSIĄG NARODU POLSKIEGO. — 
Cena fr. 95.—

Wymienione książki należy zamawiać na załączo­
nym kuponie lub listownie, przesyłając równo­
cześnie należność według cen, podanych wyżej. Po­
dana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na 
żądanie książki mogą być wysyłane do Polski i 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro­
simy o podanie dokładnych adresów drukowanymi 
literami.

UWAGA. Wyeylka zanióu innych książek nastąpili,। u. 
w ciągy l^-rl» dni pą otrzymaniu całkowitej na- 
leżnoścl. ' "* * ''-■->•4

(Posimy wyciąć, wypełnić i wysłać)

Do: „NARODOWIEC", LENS (P. de C.).
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem:
. , . . NOWY TESTAMENT
. . . . STARY TESTAMENT
; . . . OBRAZ MATKI BOSKIEJ 

CZĘSTOCHOWSKIEJ
. . . . WIANUSZEK NAJŚW. MARII PANNY
. . . . WARSZAWA
. . . . LEKCJE KROJU
. . . . NAJWAŻNIEJSZE PROROCTWA 

1 PRZEPOWIEDNIE
Należność za wysłane książki w wysokości fr. 

............................przekazuję równocześnie na kon­
to pocztowe LILLE C/c I6G57 — Journal „Naro­
dowiec", Lens (P. de C.).

Imię l nazwisko.............................«ee«e»ąą
(drukowanymi literami)

Dokładny adres....................
(drukowanymi literami)

■

■ ,

Biedna sąsiadka ...nie ma ona 
bieli PERSIL* OWEJ

Gdyby miała trochę doświadczenia ...
...wiedziałaby, że tylko proszek Persil czyni bieliznę naprawdę biah, gdyż bardziej czystą! 
Dzięki tlenowi, jaki zawiera, czynna i delikatna piana Pcrsifu usuwa brud gruntownie i 

jednocześnie bardzo łagodnie. Polegajcie na jej działaniu, a będziecie dumne 
ze.swej bielizny, gdyż będzie ona miała słynną biel Pcrsil ową!

PERSIL pierze najlepiej
L\ JEST TO SPECJALNOŚĆ LEVER x PR-84-llćyP

Persil działa lepiej sam !
Nie potrzeba mydła, ąni innego 
produktu; Persil sam wszystko 
pierze. Nie męczcie się szczot­
kowaniem, io zbyteczne. Przy 
pomocy proszku Persil, zaosz­
czędzicie czasu, wysiłku i bie­
lizny !
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28 IŚroda
Słońce | Księżyc 

wsch. zacli. I wach. zach. era 
3.57 - 19.4O| 7.36 - 23.38 I

Dziś : 
jutro: 

Pojutrze:

Augustyna
Teodozji
Feliksa, Ferdynanda

Oplata za „Narodowca" wynosi :
Na okres jednego roku fr. 3.100.—
* „ 6 miesięcy fr. 1.600—

„ 3 miesięcy fr. 840.—
Pocztowe konto czekowe 7* C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia i wszelkie listy należy adresować; 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

► sEcma Dnia 4
Bóg nakazuje czcić ojca i rilatkę; 

serce wskazuje drogę każdemu do ucz­
czenia rodzicielki. Chłopskie serca w 
dziejach piastowskiej ziemi polskiej 
niezliczone razy ujawniały rzewne u- 
czucia do „matuli” i inatuchny — jak 
w gwarze potocznej mówiono o matce. 
Przepojone są karty dziejów Polski 
wspaniałymi i podniosłymi uczuciami 
synów i córek do matek w różnych 
czasach i różnych epokach. Czy to 
przy ognisku rodzinnym, pod skromną 
strzechą wieśniaczą, czy w kieracie fa­
brycznym po miastach, czy to gdy mat 
ki polskie dzieliły los wygnańczy 
swych mężów i synów na szlaku de- 
portowań na Wschód, czy to gdy mat­
ki nasze szły na emigracje zarobkowe 
w szeroki świat — wszędzie otaczała 
je cześć, oddawana matkom przez sy­
nów i córki. To też w wolnym świecie 
obchodzone „Święto Matki” jest sym­
bolem wielkim, który przypominać cią 
gle musi synom i córkom bezgraniczne 
poświęcenie, jakie matki okazują dzie­
ciom — od kolebki po dojrzałe życie. 
Ileż matczynych uczuć zachowujemy w 
ciężkich zmaganiach z losem w doj­
rzałym życiu, ileż wzruszeń każdemu 
dziecku i dorosłemu przywodzić zaw­
sze muszą wspomnienia o troskliwej o- 
piece, jakiej zaznał pod skrzydłem mat 
czynym!

Popularne ludowe wierzenia mówią, 
iż symbol macierzyństwa jakim jest 
bocian, przynosi szczęście tam, gdzie 
bcciek uwikła sobie na dachu gniazdo! 
W Polsce i na bałtyckim obszarze boć­
ki budowały sobie gniazda liczne na 
skromnych wiejskich strzechach. Mat­
ki nasze wychowywały liczne często po 
tomstwo troskliwie i z miłością, oka­
zując matczyne serce każdemu! Bło­
gosławieństwo szło na drogę życia dzie 
ci odchodzących z pod strzechy wiej­
skiej w świat. I przez życie całe, jak 
nitka srebrna widniało przywiązanie 
do matki dobrej, która w ychowała swe 
dzieci na ludzi prawego charakteru i 
zdolnych do stawienia czoła przeciw ień 
stwom losu w borykaniach walce o 
byt. W zakamarkach naszych serc 
pozostały uczucia głębokie dla matki z 
ogniska rodzinnego, ( dla matki która 
często z oddala stanowiła (gdy warun 
ki życiowe rozłączyły nas z demem ro­
dzicielskim) krystalicznie czysty obraz 
dobroci i szlachetności, oraz wyrozu­
miałości na wiele może przewinień i 
błędów popełnionych przez dzieci i do- 
roslych. Świetlany obraz matek pozo­
stał nam jakże często drogowskazem 
na rozdrożach życia.

Wieści z Polski
Pomysły reżimowe celem zmniejszenia spożycia warstw robotniczych

Warszawa, — Upaństwowione przed 
siętiorstwa w okolicy Gdańska, które 
zatrudniają w praktyce prawie wszy­
stkich robotników, postanowiły ogra­
niczyć niektóre korzyści społeczne, 
przyznane dotychczas swym praco­
wnikom, podwyższając w szczególno­
ści cenę posiłków7, z których praco­
wnicy mogą korzystać na miejscu. 
Cena tych posiłków została podniesio­
na z 2 zł. 20 gr. na 4 złote.

Prócz tego zainteresowani praco­
wnicy muszą od tej chwili dostarczyć 
odpowiedniej ilości kartek żywnościo­
wych, co znacznie zmniejsza możliwo­
ści wyżywienia ich rodzin. Niektóre 
magazyny zostały upoważnione wpraw’ 
dzie do sprzedawania w wolnym han-

dlu niektórych artykułów żywnościo­
wych, lecz po cenach trzy razy wyż­
szych od dotychczasowych, a więc nie­
dostępnych dla robotników.

To podwójne zarządzenie, usprawie­
dliwione koniecznością zaprowadzenia

oszczędności, wywołało ogólne nieza­
dowolenie, szczególnie w stoczniach 
morskich, w transporcie i w ogóle w 
przedsiębiorstwach, które wymagają 
większego wysiłku fizycznego.

A. C. I.

..434 przodujących górników w walce o tytuł 
najlepszego w zawodzie**.

ale górników coraz mniej
Katowice. — Prasa reżimowa twierdzi, że 

,.dzięki sprawniejszemu kierowaniu współ­
zawodnictwem przez organizacje partyjne i 
powiązaniu go z najniższymi ogniwami zw. 
zawodowych — z grupami — ruch ten sta­
je się masowy i żywiołowy”.

,.W walce o tytuł najlepszego w zawodzie 
wysuwają się coraz to nowi górnicy. Np. na

Ohawa stonki
Warszawa. — Liczą się tutaj poważnie z 

pojawieniem się także w tym roku groźnego 
szkodnika upraw ziemniaków — stonki, któ­
rej pojawienie się przypada na okres maja. 
Doceniając niebezpieczeństwo stonki, która 
w razie rozprzestrzenienia się może poważnie 
zagrozić uprawom ziemniaczanym, służba o- 
chrony roślin od dłuższego czasu przygoto­
wuje się intensywnie do jej zwalczania.

Prawie we wszystkich województwach, 
powiatach i gminach powołano już komisje 
nadzwyczajne do zwalczania stonki. Apara­
ty i inny sprzęt techniczny, służący do ga­
zowania gleby, opylania i opryskiwania u-

ziemniaczanej
praw zagrożonych stonką ziemniaczaną, ma 
być ..w zasadzie” wyrementowany i przygo­
towany.

Doświadczenia ubiegłych lat w walce ze 
stonką ziemniaczaną wykazały, że najważ­
niejszym czynnikiem walki z tym groźnym 
szkodnikiem jest jak najdokładniejsze prze­
glądanie upraw ziemniaczanych, szybkie mel 
dowanie o wykryciu ognisk stonki i natych­
miastowe ich wyniszczanie.

W tym roku przewiduje się 7 lustracji po­
wszechnych, z których pieiwsza rozpocznie 
się ok. 5 czerwca, w okresie przelotów ston­
ki i składania jaj.

Górnym Śląsku obok nazwisk znanych w ca­
łym kraju przodowników pracy Blauta. Mar- 
kiewki i Bożka, którzy pierwsi w przemyśle 
węglowym wykonali zadania przypadające 
na nich według obowiązujących norm na 
okres 6 lat .na ogłoszonej ostatnio liście naj­
lepszych górników za I kwartał br. znalazły 
się nowe nazwiska górników, jak Rurański, 
Jurowski, Hajski, Kisiel, Pytlarz i inni”.

..Lista przodujących w całym przemyśle 
węglowym obejmuje 434 górników”.

Tak pisze prasa reżimowa. Ale doniesienia 
inne mówią, że reżim natrafia na poważne 
trudności w zdobywanm nowego narybku do 
zawodu górniczego. Przez rozmaite szkoły 
zawodowe górnicze przeszły już tysiące osób, 
ale znikomy tylko ich procent pozostał w 
górnictwie na stale. Większość ich po ukoń­
czeniu szkoły zawodowej przeszła do innych 
zawodów i stale odczuwa się w tym dziale 
przemysłu polskiego brak rąk do pracy, mi­
mo, że reżim nie szczędzi coraz to nowych 
przywilejów j uprawnień. Spowodowane to 
jest przede wszystkim bardzo ciężką pracą 
w kopalniach, w które inwestuje się mało, a 
wymaga coraz więcej.

Nieznane piękności krajobrazu polskiego w Beskidach. 
Gorcach i Pieninach

Na przedpolu Tatr leżą wspaniałe górskie 
pasma o wielkich walorach turystyczno - wi­
dowiskowych : Beskidy. Górce, Pieniny. Są 
to góry położone w południowej części woj. 
krakowskiego.

Nieznane strony
Turysta .który szuka górskiej włóczęgi i 

pragnie zerwać z szablonem wyjazdów do 
Zakopanego czy Bukowiny, 'może zaintere­
sować się pasmami górskimi, leżącymi mniej 
więcej na linii Kraków — Zakopane, w zasię 
gu miast : Kalwarii, Wadowic, Andrychową, 
żywca. Suchej, Makowa, Jordanowa. Rabki. 
Nowego Targu. Czorsztyna. Krościenka i No 
wego Sącza. Położone w kole opisanym przez 
te miasta góry są dla każdego, kto je pier­
wszy raz widzi prawdziwą rewelacją. Sto­
sunkowo łatwy i szybki dojazd do Krakowa, 
a poprzez Kraków połączenie z całą Polską, 
umożliwia krótkie ,nie męczące jedno lub kil 
kudniowe wędrówki i pełny wypoczynek

na) i Limanową mniej Więcej do Nowego 
Sącza.

Wyższe niż Gubałówka
Przeciętna wysokość szczytów Beskidu 

Wyspowego jest już dość znaczna i wynosi 
około 1.000 m. Granicę tę przekracza jednak 
szereg szczytów, a mianowicie Mogielnica 
1.171m. (między Mszaną Dolną a Limano­
wą), Luboń Wielki 1.023 m. (nad Rabką).

Znana doskonale wszystkim Gubałówka ma 
1.123 m.. jest więc niższa od Mogielnicy o 48 
m.

Góry te mają wierzchołki przeważnie pła­
skie, na których znajdują się polany i hale, 
zbocza północne są strome, południowe ła­
godniejsze, porośnięte jodłami, świerkami i 
bukami o uprawnych partiach dolnych.

Beskid Wyspowy usiany jest szlakami tu­
rystycznymi jedno lub wielodniowych wycie-

Humor Krajowy

Czek. Droga jest wszędzie łatwa, ze szczytów 
przy dobrej widoczności rozciągają się wspa­
niałe widoki na Tatry i masyw Babiej Góry.

Dalsze leżące coraz to bardziej na połud­
nie pasma górskie woj. krakowskiego to Be­
skid żywiecki z grupą raczańską (Racza 
Wielka 1.236) i grupą Pilską (1556), pasmo 
Babiej Góry (z Babią Górą 1725, Mądra Iową. 
1170, Jałowcem 1110 i Policą 1367) dalej 
Gorce (Turbacz 1311, Kudłoń 1276, Mostow- 
nica 1244), w końcu Pieniny i Beskid Sądec­
ki.

Mijając Podhale z pasmem Gubałówki, 
stajemy u ścian Giewontu ! Tatry !

Mało schronisk
Wielką, nierozwiązaną jeszcze jak dotąd 

bolączką Beskidów', Gore czy Babiej Góry 
lub Pienin jest zbyt mała ilość schronisk.

Premier 
Pinay 

w 
Cherburgu
Jak już donosiliś­

my, premier Antoine 
Finay przewodniczył 
w Cherburg i w o- 
twarciu nowych u- 
rządzeń portowych. 
Na zdjęciu: premier 
Pinay, w towarzy­
stwie prefekta, zwie­
dza odbudowane u- 
rządzeria.

(Foto: Record)

Nowy ośrodek wakacyjny dla górników
powstaje w

Kopalnie zagłębia Nord i Pas-de-Ca- 
lais przygotowują nowy ośrodek wa­
kacyjny dla górników i ich rodzin. Na 
byto wspaniały hotel „Regina” w 
Berck-Plage, w którym odtąd odpo­
czywać będą górnicy, spędzając płat­
ny urlop nad morzem.

Berck-Plage jest plażą położoną bli- 
nym z najpiękniejszych hoteli w 
Berek. Jak wiele hoteli luksusowych, 
z powodu trudności gospodarczych, 
zrodzonych przez wojnę, był zmuszo­
ny zamknąć swoje podwoje. Otworzy 
je wkrótce ku radości personelu ko­
palń z zagłębia Nord i Pas-de-Calais.

Hotel wznosi się w centrum Berek, 
w pobliżu morza.

Berck-Plage jest plażą położoną bli 
ske zagłębia węglowego i jedną z naj- • 
piękniejszych na Opalowym Wybrze-: 
żu. Wspaniała plaża piaskowa rozcią- • 
ga się na długości 12 km i ma 600 do 
700 m szerokości przy odpływie mo­
rza.

Plaża to bezpieczna i dzieci mogą 
spokojnie spędzać całe godziny na bu­
dowaniu zamków z piasku i brodzić j

Berck-Plage
w wodzie. Powietrze, nasycone jodem, 
wpływa niezmiernie korzystnie na or­
ganizmy dziecięce.

Berek jest nie tylko plażą, ale także 
miastem, które podczas sezonu tętni 
życiem, dając gościom różne możliwo­
ści rozrywek. Miasto posiada w zimie 
13 tysięcy mieszkańców, natomiast w 
lecie liczba ich wzrasta do 60 tysięcy. 
Okres wakacyj letnich jest dla Berek 
„wielkim sezonent”. Każdego roku o- 
pracowuje się program rozrywek, 
zwłaszcza sławny „stały festiwal”, w 
którego ramach popisują się znani ar­
tyści, orkiestry, chóry i odbywają się 
koncerty. Berek posiada teatr, mu­
sic-hall, kasyno, kilka kin.

Otwarcie ośrodka wakacyjnego w 
Berek nastąpi 3 czerwca 1952. Okres 
pobytu ustalono na tydzień, aby jak- 
największej ilości górników umożliwić 
wyjazd. Przyjętych na wyjazd wy­
znacza losowanie spośród zapisanych.

Nie ulega wątpliwości, że ośrodek 
wakacyjny w Berek będzie cieszył się 
wśród górników podobnym wzięciem, 
jak ośrodek w La Napoule, na Lazuro 
wym Wybrzeżu.

wśród górskich samotni.
Góry woj. krakowskiego są wymarzonym 

terenem letnich wypraw o bardzo urozmaico­
nym krajobrazie. Tygodniami całymi można 
się włóczyć po górach, nocować w schroni­
skach lub chatach góralskich, zwiedzać wspa 
niałe zabytki zarówno przyrody jak i histo­
rii, a przede wszystkim oddychać żywicznym 
powietrzem zdała od kurzu wielkomiejskie­
go.

Lirżne pasma I grupy • .
Góry woj. krakowskiego nie tworzą zwar­

tego masywni, lecz rozpadają się na liczne 
pasma i grupy.

Najbliżej Krakowa znajduje się w kierun­
ku na południe najniższe pasmo tzw. Pogó­
rze Zachodnie z podziałem na lanckorońskie, 
wielickie i wiśnickie. Są to wzgórza biegnące 
od Wadowic i Suchej do Czchowa i Tamowa. 
Są to przeważnie łagodne pagórki w par­
tiach szczytowych przeważnie zalesione, w 
dolinach i na zboczach uprawne.

Dalszymi wyodrębniającymi się pasmami 
są Beskid Mały z grupą Magurki (913 m) i 
Leskowca (Leskowiec 922, Madahora 934), 
oraz Beskid Wyspowy.

Beskid Mały oddzielony od Beskidu ślą­
skiego kotliną, która biegnie linią kolejową 
Żywiec — Bielsko, na południu graniczy z 
Beskidem żywieckim i grupą Babiej Góry 
mniej więcej według linii Żywiec — Sucha, na 
wschodzie opiera się pomiędzy Wadowicami 
a Suchą o Beskid Wyspowy.

Beskid Wyspowy ciągnie się od tej linii 
dalej na wschód poprzez Maków, Jordanów. 
Rabkę, Mszanę Dolną, Tymbark (sławne wi-

Potop a nadużycia alkoholu
— ranie Teofilo, eiy nic z.echciałby nan wypo- Ciasno, zwierzęta się między sobą kipsa ja, mal- 

wiedzieć się na temat niechlubnej tradycji nadu- py lataja po firankach, nosorożec kicha jak wiel-
żynania m yrobów alkoholow ych? — z takim py­
taniem zwróciłem się do przyjaciela swego p. Pie­
cyka z Targówka. /

Pan Piecyk zastanowił się chwilę, chrząknął i 
odpowiedział:

— Bzeez jasna, że wypowiedzieć się można. Ale
zacząć trzeba od tak zwanego potopu. Jak nas 
poucza historia starożjkna ladqe pary .tot tęmu 
nazad zaszło na świecie fatalne oberwanie chmury
i niemożebna powódź. Cała ludność się potopiła, 
za wyjątkiem niejakiego Neona z najbliższą rodzi­
ną.

— Czy jednak nie za daleko sięga pan, panie 
Teosiu, w głąb legendarnych dziejów ludzkości? 
Od Noego pan zaczyna? — przerwałem niebacznie 
wykład, ale zaraz tego pożałowałem, bo Historyk 
r. Targówka spojrzał na mnie tak zimno i wynioś­
le, że zrobiło mi się niezmiernie głupio. Pan Pie­
cyk wzruszywszy nieznacznie ramionami, mówił 
dalej.

— Ten ów Neon to był duży przytomniak i jak 
zobaczył, że się coś podejrzliwie zaczyna chmu­
rzyć, załadował na berlinkie oprócz żony i dzieci 
po parze dzikiej i domowej zwierzyny, n także sa 
mo klatkie krymków czyli gołębi i przez dziesięć 
dni z calem tern majdanem po wodzie zapychał. 
Przytomniak bo przytomniak, ale żal do niego od­
czuwam, że pluskwy wtenczas także samo z tego 
potopu uratował, chociaż zrobił to niechcący i za­
brał ich razem ze starą otomaną. Ale mniejsza 
o pluskwy, gorszą rzecz, wystroił potem, przez nie 
go to jako potomki tyle lat się męczeni, ale de­
talicznie co to było zaznaczę za chwilę. Jak prze­
stało lać i woda zaczęła opadać, krypa osiadła na.
mieliźnie. Wysiadł Neon z dziećmi troszkie nogi 
rozprostować i niemożebnie się cieszył, że powódź 
się skończyła, bo już go cholera z nudów brała.

kie nieszczęście, bo się zakatarzył podczas tego 
całego potopu. W powietrzu siekiero można po­
wiesić. a tu okna nie można uchylić nawet na 
chwilkie, bo deszcz zacina. Żyrafa wystaje przez 
komin, tak że palenie ognia wykluczone, żona py­
skuje po całych dniach — jednem słowem Sodoma
i Gomora.

,^‘p to faktycznie nie niożcni się dziwić, że Neon 
jak się w końcu urwał z tego pieklą na ziemie,
zagajów a) się w drobne krakowskie kaszkie i za­
czął tańczyć.

Teraz powstaje pytanie, czem się tak zaprawił, 
historia nas poucza, że rodz.ynkowem winem, ale 
osobiście przypuszczam, że wątpię. Tak się pisze 
wzgląd na uczęcą się młodzież. Po mojemu mu- 
siał to być bimberek. Bo żeby starszy przedpo­
topowy facet po winie zakasał haweloka i zasu­
wał starożytnego trepaka po mokrej trawie, to zmu 
szeni jesteśmy uważać za tak zwaną legiędę, czy­
li historyczny bajer.

Zresztą to jest nieważne, rozchodzi się o to, że 
wylakierował się na cacy i udzielał złego przykła­
du trzem zwojem synom, które na to patrzyli. 
Najstarszy Sem odwrócił się z niesmakiem, śred­
ni Jafet sam się zaczął oglądać za kieliszkiem, a 
najmłodszy Cham drakie z ojca" staruszka toczył. 
Nogie mu podstawiał, muchy do nosa mu wpusz­
czał i temuż podobnież.

Starszy chłopak jak to zobaczył, krzyknął na 
niego:

— Ach że ty Chamie jeden, żłobie bez wyk­
ształcenia, z tatusia balona robisz?

— Tatuś na gazie to nie żaden tatuś tylko sta­
ry kizior, dla którego żadnego szacunku nic od-
czuwam.

Od tej pory utarł się zwyczaj nadużycia alko­
holu przy każdej sposobności.

/ Przygody Kalała Pigułki

Puf! Wystrzelił. Co się dzieje? 
Trafiona chmura deszczowa — 
Deszcz jak z cebra na nich leje..

Zdarzają się dziwne rzeczy, 
Lecz nikt temu nie zaprzeczy, 
Ze ta była wyjątkowa :

Ot czeka grupa biegaczy, 
Zwaita, do zrywu gotowa; 
Rafał na zegarek baczy..

372) (Ciąg dalszy)
On ją pokłuł — zastrzyknął jakieś 

kroplo !
Dziko się umiechnął. Jego usta szep­

tały :
— Nie miałem dotychczas takiej 

pięknej istoty, jaką jest ona. Najle­
piej mi się opłaci dzisiejszy połów — 
powiększy znacznie mój majątek. Cha- 
cha-cha — gdyby ludzie wiedzieli z ja­
kich źródeł ciągnę me zyski!

Głupia policja. Już niejednokrotnie 
wetknęła swój nos do mego domostwa, 
śledziła mnie na każdym kroku, ale 
muśiała się ciągle cofać z pustymi rę­
koma. Jestem za bardzo przebiegły!

Gdy stawiam na kartę podczas gry, 
muszę wygrać — to ma ambicja!

No — co do tej, to mi się szczegól­
nie upiekło. Teraz musi się przebudzić!

Spojrzał na Annę-Marię, która w 
międzyczasie otworzyła szeroko oczy.

— Obecnie rozejrzy się zdziwionym 
wzrokiem wokoło, po pokoju — ot tak!

Cha-cha — wszystkie mają ten sam 
zwyczaj — każda z nich tak postępu­
je, jakby się umówiły. Napatrzy się. 
potem pocznie mnie błagać, bym jej 
opowiedział gdzie jest, a gdy przy­
pomni sobie zajście na ulicy będzie 
prosiła o litość. Znam ja te ich wrza­
ski.

Niczem symfonia muzyczna genial­
nego kompozytora.

Anna-Maria przymknęła po raz wtó­
ry swe oczy. Usiłowała przypomnieć 
sobie, co z nią zaszło. Głos starego 
doktora był jej dobrze znany, nieda­
wno go słyszała.

Tak to było wczoraj!
Policja przybyła do hotelu, by u- 

więzić jej męża Freda Hardinga.
Ona zamierzała go ostrzec, powie­

dzieć co go czeka. Wyszła na ulicę, by 
zajechać do hotelu „króla Edwarda” — 
gdzie Fred przebywa.

Nie miała przy sobie pieniędzy.
Nagle zauważyła uprzejmego czło­

wieka, który przedstawił się jako dok­
tór i przyrzekl zawieźć ją do pożądane­
go hotelu.

Ona się zgodziła — zapomniała o 
przyrzeczeniu, które dała Fredowi, że 
nie wyjdzie ani na krok za próg po­
koju. Ale wszak wielkie niebezpieczeń­
stwo czyhało nań — działała w dobrej 
intencji.

Chciała kochanego męża uratować.
Doktór ją uwiódł i przyprowadził w 

to miejsce. Poczuła wilgotn ■ maskę na 
swej twarzy — potem nagle straciła 
świadomość.

Okrzyk przerażenia wydarł się z ust 
Anny-Marii:

— Boże — co się ze mną stanie — 
gdzie jestem?

Usłyszała głos lekarza, który stał 
[obok.

— Rozejrzyj się jasnowłosy gołąbku 
i po moich apartamentach i wnet prze­
konasz się, gdzie przebywasz!

Anna-Maria nie zwracała uwagi na 
jego słowa.

— Gdzie jestem ? — powtarzały cią­
gle jej wargi.

Usiłowała poruszyć się z miejsca — 
ale nadaremnie. Coś ją przytrzymywa­
ło — jest związana — przywiązana do 
otomany, na której leży!

Doktór — zbójem!-
Spojrzała na niego wystraszonym 

wzrokiem. Lęk ją ogarnął przed tym, 
co ma wkrótce nastąpić!

i — Ratunku! Ratujcie mię dobrzy

ludzie! Gdzie mój Fred — przywołaj­
cie go natychmiast!

Nagle poczuła męską rękę na swych 
ustach. Tajemniczy uwodziciel usiło­
wał uspokoić Annę-Marię.

— Mój gołąbku, musisz się inaczej 
zachowywać w mym domu. Ja tego żą­
dam!

Daremne są twe błagania — nikt cię 
nie usłyszy, bo daleko jesteśmy od 
mieszkań ludzkich. Musisz przywyk­
nąć do nowych warunków i zdać się na 
mą łaskę i niełaskę. Ja nie znoszę u- 
parfych ludzi — gdy rozkażę, żądam, 
by ma wola została natychmiast speł­
niona.

Rozumiesz gołąbku, o co mi idzie — 
a obecnie słuchaj, co ci rozkażę: pro­
szę otworzyć oczy.

I Anna-Maria postanowiła sprzeciwić

Kongres 
Krajowej 
Federacji

Katolickiej
J. E. ks biskup 

Clappo ie z Angers 
przewodniczył otwar. 
ciu kongresu Krajo­
wej Federacji Kato­
lickiej. Obr idy kon­
gresu toczyły się w 
Domu Chemii w Pa­
ryżu.

(h’uto: Record:

Maj, miesiąc uprzywilejowany
Maj. miesiąc Matki Boskiej od dawnych 

wieków honorował specjalnie kobietę. W 
Prowancji był zwyczaj sadzenia w tym mie­
siącu zielonego drzewa, wokół którego zaba­
wiano się tańcami i śpiewami. Młodzież wy­
bierała spośród siebie jedną z dziewcząt, na­
dając jej tytuł królowa Maja”. Towarzysz­
ki jej zbierały składki wśród obecnych i to 
stanowiło posag dziewczęcia, często bardzo 
ubogiego.

W Franche-Comte maj był rprzywilejowa- 
ny dla^ mężatek. W 1543 roku wyszedł taki 
zakaz: biorąc ped uwagę skargi kobiet, po­
nownie zabrania się mężom bicia swoich żon 
przez miesiąc maj. pod karą 10-ciu groszy i 
pręgierza... Słowo „ponownie” wskazuje, że 
prawo- to istniało już dawniej.

Ten zakaz rozszerzył się na wiele innych 
prowincji i jeśli mąż o nim zapomniał, był 
„oprowadzany na ośle” po całym mieście... 
Tak się zdarzyło w Derecey koło Besanęon, 
gdzie przez trzy dni kobiety z wielką wrza­
wą i uciechą oprowadzały winnego po uli­
cach, dając mu tylko wytchnąć na tyle, by 
się napił wody i zjadł chleba z serem, co 
przy ówczesnej obfitej kuchni, było prawdzi­
wym postem w południowej Francji. Szcze­
gólniej we Włoszech a także i w Polsce ist­
nieje przesąd, żeby nie brać ślubu w maju, 
„ślub majowy, grób gotowy".

Dlaczego ten piękny miesiąc przynosi tak 
ponurą przepowiednię, nie wiadomo. Ale już 
rzymski poeta Owidiusz ostrzega dziewice i 
wdowy, aby „nie zapalały w maju świeczni­
ka hymenu by wkrótce się nie zamienił w 
pochodnię pogrzebową”.

W dawnych czasach korporacje ofiarowy­

się woli znęcającego się tyrana. Nie 
chciała uznać jego wyższości, którą 
podstępem sobie zdobył.

— Proszę otworzyć oczy! — powtó­
rzył po raz drugi.

Anna nie odpowiedziała.
Nagle poczuła silny ból. Liny wrzy­

nały się coraz głębiej w jej delikatne 
ciało — widocznie tyran naciągał je, 
pragnął zmusić w ten sposób swą ofia­
rę do uległości.

Anna poczęła krzyczeć i wreszcie by­
ła zmuszoną otworzyć oczy.

— O tak, mój gołąbku. Spójrz, jest 
tu wiele ciekawego. Pamiętaj o tym, 
na nic nie zda się twój upór i dlatego 
lepiej mnie słuchać.

Nie masz się czego obawiać — pięk­
na dziewczyno — ja czuwam nad 
twym łożem.

O ile nie spełnisz moich rozkazów,1 
będę coraz bardziej naciągał sznury, 
które cię zmuszą zrobić to, co ja ze- 
chcę. Rozumiesz?

Rozejrzyj się wokoło, a zobaczysz 
wiele ciekawego.

Anna-Maria spełniła wolę tyrana.
— Co zamierzasz pan ze mną czynić? 

Proszę nie znęcać się nade mną — puść 
mnie pan stąd.

Ach, tyłem przecierpiała przez mój 
krótki żywot, że wprost trudno sobie • 
uświadomić. •. |

wały Matce Boskiej piękny prezent t. zw. 
„Majek”. Było to zwykłe jakięś dzieło sztu­
ki: rzeźba, czy obraz czy jakaś artystyczna 
robota złotnicza. Od kilku lat złotnicy pary­
scy wznowili ten pobożny zwyczaj. Dwa lata 
temu ofiarowali Notre Dame piękną mon­
strancję wysadzaną perłami.

Aneri.

Zwiększenie 
wydajności górnika
Paryż. — Produkcja węgla i lignitu 

w kopalniach francuskich, w tygodniu 
od 11 do 17 maja wyniosła 1.114.800 
ton, z rekordową wydajnością 1.377 
kg. na górnika pod ziemi; poprzedni 
rekord wynosił 1.371 kg. w tygodniu od 
23 do 29 marca oi.

Syn oskarżony o zamordowanie ojca
La Rochelle. — W dniu 17 marca br. zmarł 

w szpitalu w Luęon rolnik Prosper Bouard, 
lat 51, którego przywieziono okrytego licz­
nymi ranami. Początkowo sądzono, że rolnik 
poranił się, upadając. lekarz wydał zezwo­
lenie na pogrzeb. Uporczywe pogłoski, oskar­
żające syna rolnika, lat 28. o pobicie ojca, 
skłoniły żandarmerię do wznowienia śledz­
twa. Syn utrzymuje, że ojciec spadł ze scho­
dów. śledztwo trwa nadal. Nastąpi prawdo­
podobnie ekshumacja oraz sekcja zwłok.

Myślałam. że wreszcie szczęście mię 
nawiedziło — a tu nagle — zostałam 
porwaną!

— Mój panie — puść mnie pan — 
a otrzymasz wielkie wynagrodzenie — 

’wielką sumę pieniężną. Ile pan ze- 
■cjicesz — zapłacę za mą wolność.

Ja muszę stąd odejść — każda chwi­
la ma dla mnie kolosalne znaczenie — 
zadecyduje o mym losie J

—- Nie gołąbku, u mnie pozostaniesz! 
Przez długi czas będziesz przebywała w 
tych murach — póki cię nie odeślę 
wraz z pozostałymi twymi przyjaciół­
kami. Cha-cha — długą podróż bę­
dziesz musiała przebyć — jako mane­
kin — jako woskowa figura. Spójrz 
n,a przyrząd, który-.mam w swym rę­
ku. Zastrzyknę w twą krew jad, który 
stopniowo cię* otruje, poczyrając od 

■ stóp — do głowy się jednak nie dosta­
nie.

— Będziesz czuła, jak każdy twój 
człon pojedyńczo, z osobni zakańcza 
swój żywot, — wkrótce zaś umrze twe 
czułe serduszko. Tylko mózg pozosta­
nie przy życiu. Na tym polega me dzie 
ło, z którego ciągnę zyski i zdobywam 
fortunę. Moje figury widzą, widzą a 
jednakowoż nie potrafią przemówić 
ani słowa — chcą krzyczeć, ale usta 

[odmawiają im posłuszeństwa.



Koło Rodzin P. O. O. w Lens 12 - 11

obchodziło 18. rocznicę swego istnienia 
oraz Święto Matki

Ruchliwe i cieszące się dużą sympatią w 
okolicy, koło Rodzin Polskich Obrońców Oj­
czyzny w Lens 12-14 obchodziło w niedzielę 
25-go maja 18-lecie swego istnienia w po­
łączeniu ze świętem Matki.

Rano członkinie uczestniczyły w nabożeń­
stwie celebrowanym w kaplicy św. Elżbiety 
przez ks. prób. Przybysza na intencję ma­
tek.

Po południu na pięknej sali „Familia od­
była się przy licznym udziale miejscowych 
rodaków akademia o wielce urozmaiconym 
programie. Kierownictwo uroczystości spo­
czywało w' rękach niestrudzonej prezeski Ko­
ła p. Sowińskiej, która zagaiwszy akademię, 
powitana w serdecznych słowach zebranych 
rodaków i gości w osobach p. ( iszewiczo- 
wej, prezeski Związku Kół Rodź P.O.O.; p. 
Jaśniewicza, prezesa Zw. PO W.N., p. Fr. 
Grzony, prezesa Zw. Sokołów, prezesa Komi­
tetu To w. Miejsc, p. Krawczyńskiego; pre­
zesa Koła Rez. i był. Wojsk, p. Krawczyka; 
prezesa Rady Rodzicielskiei, p. Malka; pre­
zeski Bractwa Róż. p. Michalakowiej; ,o. 
Gibowskiej p. Kochalsl<ego i Wiśniewskiego. 
Nieco później przybyli jeszcze ks. prób. 
Przybysz i przedstawiciel „Narodowca”.

Program akademii rozpoczął się od de­
klamacji, którą wykonały Pawlakówna, Za- 
krętówna i Lewandowska, poczem żabi ała 
głos p. prezeska Ciszewiczowa, która nakreś­
liła zadanie kobiety Polki i zachęciła człon­
kinie Koła do wytrwania w trudnej, ale jak­
że szczytnej pracy nad wychowaniem mło-

Praca dla młodych owczarzy w Pu?-fe-Dóme
Biuro Pracy (Bureau de Main d’Oeuvre) w 

I^ns, 43, rue de Lille powiadamia, że przyj­
muje zapisy młodzieńców w wieku od lat 
14-tu do 17-tu, którzy pragnęliby wyjechać 
aż do października br. włącznie do pilnowa­
nia owiec w masywie górskim (Massif Cen­
tral).

Opiekę nad młodymi owczarzami przejmu­
ją gospodarze, którzy ich będą zatrudniać- 
Płaca m esięczna wynosić będzie, prócz u- 
trzymania i mieszkania, od 8.375 fr. do 4.725 
franków.

Koszta przejazdu na miejsce pracy pono­
szą pracodawcy.

Zgłoszenia jak najśpieszniejsze, przyjmuje 
wyżej wymienione Biuro.

HU1APA PUOD7V I Dr- ,L ŁYZIŃSKI — 46. Rue UnAUn LnUnŁl ! Gambetta. LENS, przyjmuje 
chorych codziennie, ale tylko po południu, od go­
dziny 11 do 17. za wyjątkiem poniedziałku, soboty 
1 świąt Chorych na serce tylko na „rendez-rous".

LENS, 12-14. — (Wycieczka do Paryża i Wer­
salu).—Rodzina Polskich Obrońców Ojczyzny Lena 
12, 14 i 15 urządza dwudniową wycieczkę do Pa­
ryża i Wersalu — 7 18 czerwca br. Koszta wy- 
< ieczki z obiadem, kolacją, śniadaniom i noclegiem 
w pierwszorzędnym hotelu, 2.200 fr.

W programie nie tylko zwiedzanie starych pa­
miątek w Paryżu i Wersalu — ale przyjęcie w 
radio polskim — a oprócz tego zabawa i humor 
na miejscu. — Zgłoszenia przyjmuje: Pnzeska 
Sowińska — 10, rue Galilóe i sekretarka Kubia- 
kowa, 40. rue Chaplain. Kto dice pożytecznie i 
przyjemnie spędzić dwa dni niech się spieszy za­
pisać, bo mamy jeszcze kilka miejsc wolnych.

Zarząd

Nowe polskie PŁYTY gramofonowe 
znajdziecie w firmie 

BLIN (CARDON, następca) 
102-bis, Rue de Lille — LENS 

Wszystko dla muzyki!

Ważne dla Polaków
z Douai Notre-Dame, Dechy, Lallaing 

Monligny, Ponf-de-la-Deulc, 
Sin-le-Noble i okolicy

15 czerwca uczennice z Polskiej Szkoły 
Gospodarstwa Domowego w Fouąuićres lez- 
Bćthune odegrają w sali (Salle de Fćte de 
la Solitude) we Frais Marais bardzo piękną 
sztukę teatralną w VI aktach p. t. „Gdzie 
jesteś Panie”.

Teatr rozpoczyna się o godz. 6-tej, otwar­
cie kasy o 5-tej.

Pensjonarki przygotowują dla swych ro­
dziców j Rodaków różne niespodzianki — 
pragnąc, .aby wszyscy byli zadowoleni spę­
dzając kilka godzin w miłej polskiej atmo­
sferze.

Dochód przeznaczony na rozwój nowoza- 
łożonego Pensjonatu dla młodych Polek 
(Waszych córek i wnuczek).

O liczny udział proszą bardzo serdecznie 
— Siostry i wychowanki.

Belly mistrzem piłkarskim Ligue du Hord
W niedzielę zakończyły się rozgrywki o mistrzo­

stwo piłkarskie Ligue du Nord. Mistrzem najwyż­
szej klasy, Division d’Honneur, została drużyna 
Bully-les-Mines, wicemistrzostwo przypadłe zaś 
w udziale zespołowi z Arras.

W ostatnim dniu rozgrywek, drużyny osiągnęły 
następujące wyniki:

Czesław Maęcelak drugim 
w wyścigu kolarskim w Amiens

AMIENS. — Wyścig o „Grand Prix” dziennika 
„Le Courrier Piccard” zgromadził 78 kolarzy, 
asów z Północnej Francji. Byli wśród nich starzy 
1 młodzi, którzy niejeden mieli sukces poza sobą.

W imprezie uczestniczył również Czesław Mar- 
relak. liczący blisko 40 lat. Długość biegu wyno­
siła 242 km. Walka o pierwsze miejsce toczyła 
się między młodym Delahayem a starym wygą, 
Czesławem Marcelakiem. W ygral Delahaye. Cze­
slaw Marcelak zajął drugie miejsce.

Jan Jedynak przyjechał do mety 17-ty.

Billy -— Hesdin 4—3
Auchel — Hautmont 2—3
Arras — Tonrcoing 1—0
Dechy -r- Bully 1-3
Noeux — Raismes 2—2
Viesly — Avion 1—1

[cha biegu Sokolego na Przełaj
W sprawozdaniu 2/ biegu, który odbył się 

w niedzielę, w kategorii seniorów zaszła po­
myłka.

Czas zwycięzcy. Czesława Malińskiego nic 
wynosi 10 m<r.ut 11 sekund jak podano, lecz 
10 minut 2/10 sekundy. Kwaśniewski, skla­
syfikowany drugi, przybiegł do mety w cza­
cie 10 minut 11 sekund. 

dego pokolenia w duchu polskim. Ks. prób. 
Przybysz mówił o wielkim wpływie matki 
na kształtowanie się duszy i charakteru 
dziecka.

Po deklamacji Helci Durakówny, chór św. 
Elżbiety pod batutą p. St. Surmy, wykonał 
szereg ładnych pieśni, zbierając, jak zaw­
sze huczne oklaski słuchaczy.

Nastąpiły liczne i urozmaicone występy 
dzieci z tańcami, inscenizacjami, ze śpiewem 
i deklamacjami, które się ogólnie podobały. 
W popisach tych, którymi kiefowała miej­
scowa nauczycielka p. Moszczyńska a wśród 
których specjalnie podobały się: „Obudze­
nie się wiosny”, ..Lalki”, Balet, „Halino, 
dziewczyno” i „Szła dzieweczka do laseczka” 
bra’i udział: Bruchwald Łodzią, Teresa Ba­
ran. Kochalska Wala. Zdanowicz Wanda, 
Helcia Durak, Lilka i Krysia Plertówne, Jan­
ka Zakręt, Janka Lewandowska, Helcia Moś, 
Astrid Pawiak, Zosia Malek. Ryszard Ce- 
glarek. Bernard Królik itd. Młodziutkim wy­
konawcom widzowie nie skąpili hucznych 
oklasków po każdym występie.

W przerwach pomiędzy poszczególnymi 
występami przemawiali jeszcze przedstawi­
ciel „Narodowca” oraz prezes Jaśniewicz.

Na zakończenie programu nadano „słucho­
wisko radiowe”, które ubawiło wszystkich ze. 
branych, zwłaszcza, że do „słuchowiska” 
dostali się, zupełnie bez ich wiedzy zresztą, 
znani i sympatyczni nasi działacze miejsco­
wi.

Wieczornicę, która wszystkim uczestni­
kom niewątpliwie pozostanie długo w miłćj 
pamięci, zamknięto odśpiewaniem Roty, po­
czem prezeska p. Sowińska podziękowawszy 
wszystkim za udział zaprosiła na zabawę 
taneczną.

Wypłata rent górniczych 
wyjątkowo przed Zielonymi świętami

W' związku z kilku zapytaniami naszych 
czytelników, odnośnie wypłaty rent z Caisse 
Antonom? (Kasy Autonomicznej) podajemy, 
że decyzją Kasy, wyplata została zdecydowa­
na wyjątkowo na ostatni tydzień maja br.

‘ Zainteresowani winni się przeto dostoso­
wać do zarządzeń wydanych przez poszcze­
gólne zaraądy gmin.

Uwaga Polacy z Ostricourl • Oignies, 
Libercourt, Hames, Dourges, Carvin
W niedzielę 1 czerwca przyjeżdżają Pen­

sjonarki z Polskiej Szkoły Gospodarstwa Do 
mowego z Fouquićres-lez-Bśthune z piękną 
sztuką teatralną pt. „Gdzie jesteś Panie?”.

Teatr będzie odegrany w sali św. Stani­
sława w Oignies o godz. 6-tej. Otwarcie ka­
sy o 5-tej. Będzie dużo różnych niespodzia­
nek. Dochód przeznaczony na rozwój nowe­
go Pensjonatu polskiego, .który istnieje dla 
Waszych córeczek w północnej Francji od 
3 lat, gdzie co roku po 50 uczennic zdoby­
wa gruntowne wykształcenie i wychowanie 
w duchu religijno-polskim.

O liczny udział tą drogą prosi bardzo ser­
decznie Dyrekcja.

5.000 fr grzywny za policzek
DUNKIERKA. — Pani Roussel z Dunkier­

ki, w podnieceniu w jakie wpadła gdy syn 
jej w szkole zgubił szal, uderzyła dyrektor­
kę szkoły w twarz. Sprawa oparła się o sąd, 
który w piątek rozpatrując sprawę .skazał 
zbyt zapalczywą i wojowniczą niewiastę na 
4.000 franków odszkodowan a dla dyrektorki 
szkoły oraz 1.000 fr. na rzecz „Solidarity 
Laique du Nord”.

Tegoroczna akcja letnia — Kolonie - obozy 
w Stella-Plage i Berck-Plage

Czas wyjazdu się zbliża! Stella-Plage już 
czeka! Już czeka tak jak rok rocznie na 
Was drogie dzieci po’skle. Jak ubiegłych lat, 
tak i w tym roku I Okręg harcerek będzie 
miał w ośrodku harcerskim w Stella-Plage, 
kolonie dla zuchów i dla dzieci nienależących 
do organizacji. Pamiętajcie, że rok szkolny 
wyczerpał Wasze siły, że trzeba Wam za­
czerpnąć powietrza i słońca, że tego pragną 
dla Was Wasi Rodzice. Pamiętajcie, że zda­
niem lekarzy francuskich i polskich powietrze 
w Stella-Plage jest przesycone jodem a las 
sosnowy i morze to idealne połączenie dla 
zdrowia. Musicie wrócić przed nowym ro­
kiem szkolnym opalone, silne i wesołe. Mu­
sicie wrócić z nowym zapasem piosenek, 
gier, zabaw i tańców. Musicie ożywić Wasz 
dom rodzinny duchem polskości i rozweselić 
piosenką polską Waszych zapracowanych ro­
dziców.

Kolonie i obozy w 3-ch turnusach, każdy 
po 3-tygodnie.

I turnus od 17. 7. — 8. 8. — II turnus 
od 7. 8. — 28. 8. — III turnus od 28. 8.

W drugim turnusie obóz dla — drużyno­
wych i wodzów zuchowych koło Berck-Plage 
— na którym czeka druhen wiele miłych nie­
spodzianek.

Druhny hufcowe wyjeżdżają około 17. 7. 
do Londynu — na obóz instruktorski. Spie­
szyć się z wyrabianiem papierów.

Zapisy na kolonie i obozy przyjmują druh­
ny Hufcowe, drużynowe oraz Komenda I 

okręgu w Lens, 91, rue Etienne Flament ■— 
we wtorki, środy i piątki. Zwracam się z 
prośbą do zarządu K.P.H. do Prezesek Tow. 
Polek, do Rodzin Obrońców Ojczyzny o za­
pisywanie dzieci na kolonię. Spieszyć się z 
zapisami!

(—) Olkuszn k Ida, łun., 
Komendantka I Okręgu Harcerek

* » •
Już słoneczko złote świeci
I rozkwitły już akacje i zbliżają się wakacje. 
Gdzie chcesz jechać skarbie mój ?
A Halinka mądra, mała 
Ze już Stella - Plage poznała 
Błaga mamę, grzecznie prosi 
Mnie nad morze aż ponosi !
Tam piaseczek sypki, złoty. 
I nic nie mam do roboty 
Tylko domki i pałace 
Stawiać z piasku — słońce łowić — 
Kiedym głodna, szybko spieszę 
Smaczną papką się pocieszę 
I kotlecik, czasem rybka 
Chwila przy obiedzie szybka 
Potem wracam znów nad morze 
Jeszcze w lepszym my humorze
Bo nas czeka wieczór miły 
To będziemy się bawiły 
I śpiewały i tańczyły — 
T kominek zobaczymy... —

śmiertelny wypadek w kopalni w Onnaing
VALENCIENNES. — W szybie węglowym 

Cuvinot w Onnaing został śmiertelnie okale­
czony górnik Gustaw Ilombeau. Ciągnik 
elektryczny przygniótł go do jednej ze ścian 
chodnika. Zgon nastąpił krótko po wypadku.

Groźny pożar w Creil
CREIL. — W zabudowaniach składnicy 

zbóż i paszy p. Steyaerta przy ulicy H. Pa­
rquet, powstał pożar. Ogień, który przybrał 
olbrzymie rozmiary, groził rozprzestrzenie­
niem mimo natychmiastowej interwencji stra 
ży pożarnej. Sytuacja taka wytworzyła się 
wskutek braku wody w tejże dzielnicy.

Wśród ludności zamieszkałej przy składni­
cy, powstała panika. Mieszkania zaczęto 
ewakuować. Dopiero, gdy węże dociągnięto 
do rzeki Oise i z niej było można wodę czer­
pać, sytuacja poprawiła się. Pomogli w ak­
cji ratunkowej również strażacy z Chantilly.

Po czterech godzinach niestrudzonej pracy, 
strażacy opanowali sytuację i ugasili ogień. 
Domy mieszkalne sąsiadujące ze składnicą 
zostały uchronione przed zniszczeniem.

Straty jakie poniósł p. Steyaert, wynoszą 
20 milionów' franków.

* » •
W dep. Vienne spalił się tartak, 

w dep Haute Loire, fabryka dachówek 
POITIERS. — Pożar zniszczył tartak p. 

Cuvillier z Abire. Ogień powstał w godzi­
nach rannych, gdy robotnicy byli przy pra­
cy. Przyczyną był wybuch w motorze.

Właściciel tartaku, który kierował akcją 
ratowniczą do przybycia straży pożarnej z 
Poitiers, został ciężko poparzony-

» » *
Fabryka dachówek została zniszczona w 

Vergingheon w dep. Haute Loire. Poza zabu­
dowaniami fabrycznymi zniszczone zostały 
mieszkania 5 rodzin robotników zatrudnio­
nych przez przedsiębiorstwo.

W jednym, jak i drugim wypadku straty 
wynoszą po kilka milionów franków.

Jcdziemy do Troyes
Za kilka dni stolica Szampanii! Troyes oży­

wi się przybyciem katolickiej młodzieży pol­
skiej i rzesz Rodaków7, którzy na Zielone 
Świątki przy jadą by wziąć udział w Zlocie 
Polaków oraz w zjeździć K.S.M.P. okręgu 
parysk ego.

Delegacje oraz wycieczki przybywające 
do Troyes w niedzielę 1 czerwca proszone są 
o zgłaszanie się do DOMU POLSKIEGO 16- 
18, Rue du Palais de Justice w Troyes, lub 
o godz.* 1 11 rano wprost do Kościoła St. Rć- 
my, gdzie będzie odprawiona msza św. oraz 
poświęcony sztandar K.S.M.P. w Troyes.

Nabożeństwa 
w departamencie Cóte d'Or

BEAUNE. — Dnia 29 maja (czwartek) 
Spowiedź o godz. 10. Komunia św. o godz. 
11-tej.

DIJON. — Dnia 29 maja: po południu ąno- 
wiedź chorych w szpitalu. Dnia 2 czerwca: 
od godz. 9-tej spowiedź, o godz. 11-tej msza 
św. O godz. 15-tej nieszpory.

IS-sur-TILLE. — Dnia 30 maja: ąoowiedź 
od godz. 9-tej. Msza św. o godz. 10-tej.

MONTBARD. — Dnia 30 i 31 maja o godz. 
20.30 majowe nabożeństwo, spowiedź; dnia
1 czerwca: spowiedź od godz. 8-mej. Msza 
św. z kazaniem o godz. 10-tej. Po Mszy św7, 
poświęcenie pomnika na cześć poległych żoł­
nierzy polskich.

LAIGNES. — Dnia 31 maja. Spowiedź o 
godz 9-tej. Msza św- o godz. 10-tej.

PLUVAULT- — (Genlis, Tar-le-Bas, Va- 
range) dnia 2 czerwca: Spowiedź o godz. 
18-tej. Komunia św. i nabożeństwo o godz. 
19-tej.

CITEAUX Abbaye. — Dnia 3 czerwca: 
Spowiedź od godz.'9-tej. Msza św. o godz. 
10-tej.

GEVREY-CHAMBERTIN. — Dnia 3 czerw 
ca: Spowiedź od godz. 20-tej, dnia 4 czerwca: 
Msza św. o godz. 20-cj-

SOMBERNON. — Dnia 4 czerwca: Spo­
wiedź o godz. 10-ej. Komunia św. o godz. 
11-tej.

Wszystkich Rodaków serdecznie zaprasza 
Ks. Misjonarz Wędzloch

Organizacje społeczne proszone są o przy­
słanie swych sztandarów i do kościoła, i na 
akademię.

W sprawie obiadu należy zgłosić się. za­
raz rano, lub po mszy św. do porankowych 
z opaskami. Zapewniony jest tani i smacz­
ny posiłek, dla przybyłych delegacji.

Każde Stowarzyszenie K.S.M.P. proszone 
jest o przygotowanie programu i czasu trwa­
nia występów7. Kolejność ustali się w czasie 
obiadu.

Akademia oraz występy sceniczne odbędą 
się o g. 4 po poł. w BOURSE du TRAVAIL 
w7 Troyes, a wielki BAL WIOSENNY w tej 
samej sali od g. 9 wiecz. przez całą noc. 
Wiele niespodzianek przygotowanych przez, 
młodzież polską. Loteria fantowa, bufet, cu­
kiernia, przekąski itp.

Przygrywać będzie skocznie muzyka pol­
ska.

Wszystkich Rodaków serdecznie zaprasza­
my do wzięcia udziału w7 tej wsoaniałej uro­
czystości. K.S.M.P." TROYES

„Zwłoki mej żony znajdziecie w losie..."
LAON. — Karol Bouine, mężczyzna liczą­

cy lat 19-cle, zamieszkały w Sinceny (Aisne), 
zgłosił się w urzędzie żandarmerii w Noyon 
oświadczając, że przybył oddać się w ręce 
sprawiedliwości, gdyż udusił żonę, Huguette 
z domu Duchenne, lat 18.

Zbrodnia została popełniona w lesie przy 
szosie do Pontoise le Noyon. Zabójca podał 
żandarmom dokładne miejsce swej zbrodni, 
na którym też stróże bezpieczeństwa znaleź­
li zwłoki młodej kobiety.

Bouine został przekazany władzom sądo­
wym w Compiegne. Przyczyną dramatu, to 
zawód jaki sprawiła swym prowadzeniem 
młoda kobieta małżonkowi.

And do Polaków • katolików 
Okręgu Montceau les-Mines

Grupa francuskich katolików: „UNION 
du SACRE-COEUR” z Paryża, przyjeżdża na 
doroczną pielgrzymkę do Paray-le-Monial w 
dzień Zielonych Świątek. Spieszmy chętnie i 
my do kaplicy Objawienia, na godzinę 10-tą 
rano, by wziąć udział w uroczystej Mszy św. 
Naszym śpiewem, wspólnymi modłami odda­
my hołd i cześć Najśw. Sercu Pana Jezusa, 
a równocześnie damy wyraz naszych uczuć 
i serdecznej przyjaźni francusko - polskiej.

Pielgrzymka ta ochotnicza, jest niezależna 
od wielkiej dorocznej pielgrzymki okręgowej 
na procesję Serca Pana Jezusa, w Partiy-le- 
Monial. dnia 22-go czerwca. Pociąg ranny 
do Paray, wychodzi obecnie z Montceau o 
godz. 6.30 m„ a kilka minut później z Ga- 
luzot, Ciry-le-Noble. Powrót z Paray o 8-ej 
wieczorem.

Serdecznie zapraszamy: J. Tisier, prezes 
de 1’Unlon du Sacre-Coeur, oraz ks. dziek. 
Wahrol, patron okręgu Montceau-les-Mines.

Nabożeństwa i Msze św

Tajemnicza sprawa w Aveze 
pod Clermont-Ferrand

CLERMONT-FERRAND. — W gminie 
Avćze została zamordowana wdowa Rosićre. 
O zabójstwo jest posądzony rolnik Brugić- 
re, którego przyjaciółką była -niewiasta. 
Zwłoki jej znaleziono w stajni wieśniaka.

Bruglere został aresztowany i przekazany 
władzom sądowym w Clermont-Ferrand. Ze­
znań żadnych dotychczas nie poczynił. Wła­
dze sądowe postanowiły przystąpić do jego 
przesłuchania za dwa dni, przy czym z w iel- 
kim zaciekawieniem oczekiwana jest kon­
frontacja jego z Marcelim Valeixem, który 
był wtajemniczony w7 miłostki Brugićre’a.

Rój pszczół uniemożliwiał wyjście z domu
MONTBELLIARD. — U drzwi wyjścio­

wych jednego z bloków mieszkalnych przy 
Faubourg de Besanęon w Montbćliard, osiadł 
rój pszczół. Gdy tylko któryś z mieszkańców 
chciał zaryzykować wyjście, pszczoły rzuca­
ły s"ę na niego. Wyjście było praktycznie 
zablokowane.

Policja, która została o tym wypadku po­
wiadomiona, wezwała jednego z okolicznych 
bartników, który rój usunął-

Do Rodaków z Agen i okolic!
P.SL. kolo Agen (L. et G.) organizuje 

wielkie święto ludowe w niedzielę. 1. czerwca 
b. r. Będzie to druga wielka manifestacja 
ludowa w południowo-zachodniej Francji, po 
poświęceniu sztandaru koła Agen.

Na uroczystość tę przyjedzie delegat P. S. 
L. na zachodnią Europę, były ambasador, p. 
prof. Kot lub jego zastępca. Program prze­
widuje Mszę polską o godz. 11-tej w kaplicy 
Karmelitanek (odprawiona przez Ojca Wła­
dysława). O godz. 12.30 w sali Mantesqieu 
otwarcie akademii przez prezesa Rapciewi- 
cza, przemówienie delegata. O godz. 14-tej 
wspólny obiad (bezpłatnie) dla członków7 i 
ich rodzin, którzy opłacają składki miesięcz­
ne. O godz. 21-ej wielka zabawa. Grać bę­
dzie orkiestra z p. Popkiem na czele. Na za­
bawie szereg niespodzianek, strzelanie do 
tarczy.

Na obchód zaprasza się koło P.S.L. z Cap- 
tieux dla którego obiad i wstęp na zabawy 
gratis.

Bracia ludowcy i sympatycy, zapraszamy 
was wszystkich serdecznie. ZARZĄD.

Polki
NOYELLES SOL'S LENS. — Tow. Polek im. 

Królowej Jadwigi, podaje do wiadomości, iż u- 
fządza wycieczkę nad morze na dwa dni (13 i 
>4 lipca br. do Stella-Plage). Koszta podróży 750 
fr. od osoby. Nocleg zapewniony. Zgłoszenia 
przyjmuje zarząd.

Wycieczka do Warlincourt, przypada na nie­
dzielę 27. lipca br.

Już dzisiaj można się zapisywać u członkiń za­
rządu. Zarząd

ROUVROY’. — Tow. Polek im. św. Jadwigi urzą­
dza. święto Matek 15 czerwca. Będ-zic ono połą­
czone z kawa. Zapisy przyjmują członkinie zarzą­
du do dnia 10 czerwca.

BILŁY-MONTIGNY7. — Koło Polek im. Emilii 
Plater zawiadamia swe członkinie, że półroczne 
zebranie odbędzie się 28 maja o godz. 5-tej w 
Patronażu. O liczny udział prosi zarząd.

Rewizorki kasy przoszone są o przybycie pół 
godziny wcześniej. Zarząd.

Stowarzyszenie Mężów Katolickich
DIVION. — Tow. św. Barbary podaje do wia­

domości swym członkom iż z powodu dnia strze­
leckiego, zebranie odbędzie się (półroczne) w po­
niedziałek 2 czerwca o godz. 14-tej w lokalu p. 
Bayard.

Rewizorzy kasy winni się zebrać pół godz. 
wcześniej.

Ważne sprawy. Uprasza się członków o jak naj­
liczniejszy udział. Zarząd.

CALONNE-LI8VIN. — Zebranie Tow św Józefa 
odbędzie się w drugie święto, Zielonych świąt, o 
godz. 11-tej w lokalu zebrań.

Harcerstwo
Komunikat

Komendy I Okręgu Harcerzy
Zawiadamiam wszystkich Druhów: Instrukto­

rów, hufcowych i drużynowych, udających się na 
przyjęcie wycieczki harcerzy z „Hufca Gniezno” 
ze wschodniej Francji, że zbiórka odbędzie się w 
BRUAY, dnia 31 maja br. o godz. 19.30 wieczo­
rem, w sali p. Kukiełczyńskiego, przy szpitalu 
św. Barbary.

Należy zabrać ze sobą:
a) koce 
b) cukier 
c) kubek 

oraz suchy prowiant na jeden dzień. Ciepłe na­
poje Druhowie otrzymają na miejscu. Wspólny 
nocleg dla wszystkich harcerzy zapewniony na 
sali.

Program: Sobota wieczór: Kolacja — Ognisko 
wspólne dla wszystkich.

Niedziela: Mszas św. Po mszy św. wymarsz na 
sale „Cercie” (obok pomnika) gdzie odbędzie się 
oficjalne przyjęcie „Hufca Gniezno” przez władze 
harcerskie.

Po części oficjalnej obiad.
Po obiedzie, harcerze na rowerach udają się na 

wzgórze Lorette — La Targette —• i Vimy, by 
towarzyszyć harcerzom ze wschodu.

Serdecznie zapraszamy Koła Przyjaciół Harce­
rzy, sympatyków i miłych gości do uczestniczenia 
w ognisku harcerskim i oficjalnym przyjęciu.

CZUWAJ!
(—) Semba Jan komendant I okręgu

Harcerze z Francji wschodniej 
przyjeżdżają na Północ

Nikt zapewne jeszcze nie zapomniał wizyty har­
cerzy i harcerek I Okręgu (Północ) we wschod­
niej Francji. Wizyta ta dodała wszystkim har­
cerzom otuchy do pracy. Chcąc aby pomiędzy har­
cerkami i harcerzami z Północy i Wschodu zaist­
niał prawdziwy łańcuch braterskiej łączności, har­
cerze i harcerki oraz pi-zyjaciele harcerstwa na 
czefe z panem prezesem Gawareckim. wybierają 
się z wycieczką na Północ, aby spędzić kilka go­
dzin w7 towarzystwie braci i sióstr z Północnej 
Franc ji*

Wycieczka harcerzy i harcerek z Francji Wschód 
niej wyruszy 31. V. o godz. 8-ej z Nilvange. Wszy- 
sy uczestnicy wycieczki z Hagondange. Hayan- 
ge i Nilvange zbiorą się na place des Fótes w 
Nilvange o godz. 7.45, z Algrangc o godz. 8-ej 
obok Polskiej Kaplicy, z Joudreville i La Mour- 
riere w Audun-le-Roman o goćrz. 8.30, obok koś­
cioła katolickiego, harcerki z Audun-lc-Tlche przy­
jeżdżają do Nilvange.

Trasa naszej wycieczki jest następująca: Lon- 
guyon, Sedan, Meziere, Charleville, Mon Idee, La 
Capelle, Crmbrai, Arras gdzie spotkamy już pier­
wsze harcerki i harcerzy z Północnej Francji. Z 
Arras, pojedziemy do Bruay, gdzie, nastąpi przy­
jęcie.

vVyjazd z Północnej Francji nastąpi z miejsco- 
woś^Y Abscon. Trasa przez Cambrai, St. Quentin, 
Laon, Reims i Verdun. We wszystkich tych mias­
tach będzie przerwa i każdy będzie mógł zwie­
dzić pamiątki miast. Wszyscy, którzy podczas wy­
cieczki chcą mieć obiad, lub kawę, winni się zgło­
sić przed wyjazdem u druha Grabiasa Janka.

Czuwaj!
(—) UHM Landzberczak Stefan

Uwaga Rodacy ze Wschodniej Francji
Zapewne każdemu Polakowi wiadomo, że 

młodzież II. Okręgu Z.H.P. posiada ośrodek 
w Wogezach. Budynek z 5 ha ziemi zostanie 
wkrótce przebudowany, tak by jeszcze w tym 
roku mogły się odbyć kolonie.

Komisja Ministerstwa francuskiego dla 
spraw młodzieży i ąportowych, która zwie­
dziła dn. 16 bm. ten przyszły Ośrodek pol­
ski, wyraziła Komitetowi kierowniczemu u- 
znanie z wybranego miejsca.

Obecnie należy zmobilizować wszystkie si­
ły wśród rodaków we Wschodniej Francji, 
do zrealizowania 3 etapu, to jest przebudo­
wania fermy na piękny Ośrodek Polski. Na 
to potrzeba funduszu i ludzi do pracy.

Niniejszym komunikatem Komitet Kie­
rowniczy apeluje do wszystkich Polaków do­
brej woli, a szczególnie do Organizacji Nie­
podległościowych, o przyczynienie się do tej 
akcji i ofiarowanie pomocy w formie pienię­
dzy lub pracy.

Od 1 maja już młodzież harcerska zbiera 
w poszczególnych koloniach fundusze i da­
ry na wymieniony cel. Prosimy wszy­
stkich rodaków i organizacje o ułatwienie 
jej tego trudnego i często nawet nieprzyjem­
nego zadania.

Poza tym apelujemy do wszystkich męż­
czyzn o zgłoszenie się na ochotników do prze­
budowy przyszłego Ośrodka. Praca rozpocz- 
nie się 3-go czerwca i trwać będzie do koń­
ca miesiąca. Ochotnicy do prac proszeni są 
o zgłoszenie się na minimum 8 dni. Infor­
mujemy jednocześnie,. że praca będzie bez­
płatna. koszta przejazdu i całkowitego u- 
trzymania pokrywa zaś Komitet.

Zgłoszenia przyjmują drużynowi II Okr., 
niezależne nauczycielstwo, Komendant Okrę­
gu Bałabuszyński Zdz. — Knutange, Sekre­
tarz Komitetu Urbański Bronisław — Ha- 
yange oraz Piotrowski Stanisław — Ville- 
rupt.

* » »
Rodzice, którzy pragną wysłać dzieci na 

obóz (od Jat 15 wzwyż) lub na kolonię let­
nią, (poniżej lat lat 15), proszeni są zgło­
sić się do tych samych osób.

A więc Rodacy, pomóżcie nam dokończyć 
akcję przedsięwziętą. Ośrodek pozostanie na 
zawsze własnością wszystkich Polaków ze 
Wschodniej Francji.

Urbański Bron., sekr. Komit. Ośrodka

1927 j 1952 F)

Niech źyjił Jubilaci!
W DNIU

SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
28 maja 1952 r.

składamy naszym kochanym Rodzicom 

Makaremu LESZCZYŃSKIEMU 
oraz Jego czcigodnej Małżonce 1

Annie z domu Rusin
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa
Bożego i doczekania się lYesela Złotego. 
Dwadzieścia pięć lat już mija od chwili. 
Jak żeście się wieńcem zielonym złączyli. 
Żyliście w7 zgodzie przez dwadzieścia pięć 

[latek, 
Przechodząc wesołość, nędzę i dostatek. 
Niech Bóg Wszechmocny nadal błogosławi, 
Aż do chwili aby Złotego wesela dożyli.

Wdzięczni i kochający synowie:
Stasiu i Tadziu

Boulogne - Billancourt, w maju 1952 r.

Podziękowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę I 

przyczynili się do Upiększenia pogrzebu niego ko­
chanego Męża i naszego drogiego Kuzyna

śp. Wojciecha PAWLAKA
szczególnie pp. Krawczyńskiemu i Szkaradkowi z 
P.O.W.N. za przemówienia nad grobem, jak rów­
nież za zebraną zbiórkę na cmentarzu i ofiarowa­
nie tablicy pamiątkowej od kolegów z P.O.W.N. 
z Billy-Montigny i Fouquićrcs-lez-Lens-, składają 
tą drogą serdeczne podziękowanie staropolskim 
„BÓG ZAPŁAĆ”.

W smutku pogrążeni Żona i Kuzynowie 
FOUQUIBRES-lez-LENS, w maju 1952 r.

Drobne Ogioszenia
# Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec" LENS (P.-de-C. I 
# Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka- 

1 zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
। a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 

wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 
| ogłoszenia.

# Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osob, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne" pod numerem nie ujawniamy.
• Ceny za Drobne Ogłoszenia podane sei poniżej nad każdą rubryką 

i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada ■■■■■■■■■■■■■■■■■

Wolne miejsce 300 Ir.
(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy , 
za każdy dat ary wiersz dolicza się 75 fr.) 1

Potrzebna SŁUŻĄCĄ do wszelkiej pracy domo­
wej. Całkowite utrzymanie. — Zgł. do: VILLARD, 
56, Rue Beaubourg, PARIS (3°) — Tel. Archives 
34-69. (1192)

SŁUŻĄCĄ (Polka), od lat 25 do 35. która już 
pracowała i zna się dobrze na kuchni, potrzebna 
do pracy domowej. Dobra płaca. Zgłosz. po poł. od 
godz. 14.30 do: Mine LASSERON, 135. Rue Emile 
Zola, LENS. <1231)

Potrzebna natychmiast NIEWIASTA jako go­
spodyni domu, do dojenia 4 krów i pomocy w 
polu. Wynagrodzenie 10 tys. fr. mieś, z pełnym 
utrzymaniem. - Pisać do: GAIDZINSKI a LAILLY- 
en-VAL (Loiret). <1217)

Potrzebna OSOBA do dziecka. Dobre warunki. 
Zgłoszenia do: ,,ELITEX” — 8, Rue Brantome 
PARIS (3°). . <1237)

SŁUŻĄCĄ, od lat 18, potrzebna <lo pracy domo­
wej. Dobre wyżywienie, wynagrodzenie i miesz­
kanie. — Zgl. do: BONNEL-DURAND, 19, Route 
d’Arras, LENS. (1241)

SŁUŻĄCĄ obeznana z wszelką pracą domową i 
znającą się na kuchni, potrzebna do La Made­
leine. Referencje wymagane. — Pisać po francu­
sku, do „Narodowca” pod nr. 1234.

SŁUŻĄCĄ do wszelkiej pracy domowej potrze­
bna do La Varennc (17 km od Paryża). — Pisać 
z podaniem referencji, do: Dr. GILLET, 120, Rue 
de Courcelles, PARIS (17«). (H68)

Potrzebna SŁUŻĄCĄ, od lat 20 do 22. do wszel­
kiej pracy domowej. Całkowite utrzymanie. — 
Zgłosz. do „Narodowca” pod nr. 1164.

Poważna DZIEWCZYNA lub KOBIETA potrze­
bna do pracy domowej, do Tpurcoing (niebawem 
do Mouveaux). Dobra płaca. — Zgłosz. pod adre­
sem: 327-bis, Rue Chćne Jloupline, TOURCOING 
(Nord). (1236)

Imprimerie M. Kwiatkowski •— Lens
Travaui ex6cut6s par des ouvrierr 
syn<11quś» Travailleurs du Livre 
Le Gćrant: LAon GARSTKA — LENS

Redakcja rękopisów nie zwraca

1927 l x)6<_ 1 1952

^Niech żyjy Jubilaci!
S W DNIU
o) SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 

28 maja 1952 r.
składamy naszym kochanym Jubilatom

Y Marianowi HANOWI
oraz Jego czcigodnej Małżonce

Magdalenie z domu Czyż
0 JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa
Bożego i doczekania się Wesela Złotego 

A Dwadzieścia pięć upływra d2iś lat, 
Jj Jak Wam miłości zakwitł kwńat, 

Jak przed Ołtarzem składaliście ślub, 
By razem żyć, aż Was rozłączy grób. 

_) Dzisiaj złocisty Was otacza blask.
I Pan Bóg tylu Wam udziela łask?

Ta Darząc czerstwością, zdrowia w7 taki cz£s. 
y O! jak to bardzo rozwesela nas.

Niech na Was Stwórca pociech zlewa zdrój, 
7j Niech Wam osładza wszelki życia znój, 
_) Niech dążeń Waszych błogosławi bieg

I zdrowiem darzy w jak najstarszy wiek.
Wdzięczna siostrzenica: ,
Maria z mężem Władysławem i synkiem I 

<>. Michał-Daniel.
PLESSIS, w maju 1952 r.

1952

Niech śyjy Jubilaci!^
W DNIU

SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
28 maja 1952 r.

składamy naszym Przyjaciołom 

Marianowi HANOWI 
oraz Jego czcigodnej Małżonce 

Magdalenie z domu Czyż 
zam. w Colombes (Seine) 

JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 

Bożego i doczekanie etę Wesela Złotego 
Przyjaciele: Jan 1 Aniela środowie 

J. Samołyk i E. Yalęnt 
z La Garenne.

LA GARENNE, w maju 1952 r.

Niech iyj<ł Jubilaci!
W DNIU 

SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
28 maja 1952 r. 

składamy naszym Jubilatom 

Czesławowi MIKOLAICZYKOWI 
oraz Jego częigodnej Małżonce 

Stanisławie z domu Bednarek
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA; 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa
Bożego i doczekania się Wesela Złotego 

Bracia: Roman z żoną Joanną i synem 
Józęf z żoną Wandą i dziećmi.

HOUDAIN, w maju 1952 r.

■ TŁUMACZ-PRZYSIEGLY francuskich J|| 
BRAWA “'Uniwersytetu Poznańskiego

Doświadczony emigrant od 1924 r. we Francji 

TŁUMACZCNIA URZĘDOWI
W sprawach : metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 
procesów sądowych, rent, D.P. - Uchodźców, 
podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 

sprostowań, pomyłek nazwisk. Ud.
riszcie e zaufaniem — Odpowiedź natychmiast

1952

Mr. M. JAROSZYK Expert-TraducteurJure
59, Bld. Poniatowski, 59, PARIS (12°) 

Mćtro : Porte Dorće eesse*****

Pracy poszukuję 200 fr.
(za ogłoszenie nic przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza eie 50 Cr->

ROBOTNIK, lat 21, Polak, wolny natychmiast, 
znający wszelką pracę na fermie, poszukuje pracy 
najchętniej do koni, w dep. Seine-et-Marne lub 
Nord. — Oferty do „Narodowca” pod nr. 1233.

Matrymonialne 600 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wteraiy 
la każdy dalszy wiersz dolicza sie 100 fr.)

POLAK, lat 41. zam. w Belgii, pracujący w fa­
bryce 1 posiad. pewne oszczędności, pragnie poz­
nać PANNĘ lub WDOWĘ bezdzietną, do lat 40, 
w celu matrymonialnym. Narodowość obojętna. — 
Oferty z fotogr. do „Narodowca” pod nr. 1209.

WDOWIEC, lat 42 (z 2-dzleci w wieku 13 i 15 
lat), z braku znajomości, pragnie nawiązać kores­
pondencję z starszą PANNA lub WDOWA <może 
być z 1 dzieckiem), od lat 28 do 40, w celu ma­
trymonialnym. — Oferty ero „Narodowca” pod 
nr. 1238.

Która z POLEK, do lat 24 zechcialaby przyjechać 
do Australii? Jestem Polakiem, lat 24, zdrowym 
i silnym,' mam dobry zawód i mogę zapewnić 
przyszłej żonio beztroskie i szczęśliwe życie. 
Ewent. zgłoszenia, z fotogr. proszę kierować do 
„Narodowca” pod nr. 1243.

WDOWIEC, lat 50, pragnie poznać starszą 
PANNĘ lub WDOWĘ bezdzietną, katoliczkę, z 
dep. Nord lub P.-de-C„ najchętniej z fermy, w 
celu matrymonialnym. — Oferty do: RÓŻEWICZ 
A1.CZ., Rue Villars, nr. 17, DENAIN (Nord). (1239)

Różne 500 Ir.
(te ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wieraty- 
za każdy d a l a ł y wiem doiicia aie 100 fr.)

Tłumacz Przysięgły C. BYSTROŃ 
przygotowuje papiery do 6LUBU, NATURALt- 
ZACJ1, RENT Itd. — sprowadza dokumenty. 

Tłumaczenia ważne w całej Francji
Listy adresować :

Mr. C. BYSTROŃ — Traducteiu Jure 
7, rue Jacqnart, MARCQ • en - BARCEUL (Nord) 

Załączyć znaczek na odpowiedź.


